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WPROWADZENIE
„Karmel zawsze był miejscem naturalnych rekolekcji dla dusz kontemplacyjnych, dlatego nie powinno dziwić, że na jego zboczach powstał pierwszy klasztor karmelitański - kolebka  zakonu” 
.

Bł. Tytus Brandsma
Początki zakonu karmelitańskiego i jego mistycznej tradycji otacza atmosfera tajemnicy. Stwierdzenie to może wydać się dziwne zważywszy, że trzech spośród jego wybitnych świętych: św. Jan od Krzyża, św. Teresa z Avila i św. Teresa od Dzieciątka Jezus, to doktorzy Kościoła, a więc ludzie, których autorytet w dziedzinie życia wiary został przez niego uznany, a doktryny duchowe zaliczone do wyjątkowych pereł jego skarbnicy. Fakty mówią jednak same za siebie. Gdy sięgniemy do początków franciszkanów czy dominikanów, zawsze zatrzymamy się na postaciach św. Franciszka z Asyżu i św. Dominika. Dzięki specjalnemu Bożemu powołaniu przeżywają oni swoje osobiste nawrócenie i wyjątkową bliskość Boga; następnie przykładem życia pociągają za sobą pierwszych uczniów i piszą dla nich regułę. Wiemy kim byli, w jakim żyli środowisku, jaki charyzmat pozostawili swoim naśladowcom i kiedy to nastąpiło. Historyczne początki karmelitów odbiegają od tego schematu i gdyby ktoś chciał wskazać na konkretną datę czy też osobę stojącą u ich początków, stanie przed problemami. W odróżnieniu od innych zakonów, karmelici nie mają wielkiej charyzmatycznej postaci jako swego fundatora. Trudno jest również wskazać dokładną datę ich powstania. Skoro jednak zakon istnieje, to musi mieć swoje początki. Nie ma przecież strumienia bez źródła. Gdzie zatem znajdują się źródła Karmelu? Dzięki komu i kiedy wytrysnęły? Co mówi na ten temat historia i archeologia?

Pytania o początki Karmelu są ważne nie tylko dla karmelitów i karmelitanek, gdyż na przełomie ostatnich dwustu lat jego charyzmat przyjęło za swój kilkanaście zakonów żeńskich, jeden męski, a także kilka instytutów świeckich. Obecnie, w oparciu o regułę karmelitańską, żyje na świecie około 50 tys. osób konsekrowanych. Ponadto, poprzez bractwa Szkaplerza św. i Trzeci Zakon Karmelitański, duch Karmelu zakorzenił się głęboko w sercach i mentalności wielu ludzi świeckich. Istnieje więc prawdziwa rodzina karmelitańska czerpiąca na co dzień z duchowości, której początki znajdują się w pradawnej wspólnocie pustelników z Góry Karmel. 

Sięgając do swoich korzeni zakon karmelitański kultywuje pamięć przeszłości utrzymującą go w nieustannej i twórczej łączności z życiem oraz duchowym i materialnym dziedzictwem ludzi, którzy przez wieki kształtowali jego oblicze. Zapatrując się wstecz odkrywa ducha, który zabezpiecza jego ponadczasowy skarbiec; daje świadomość ciągłości trwania, mówi czym Karmel jest, jaka jest jego rola i miejsce w świecie. Zrozumiała to dobrze wielka reformatorka szesnastowiecznego Karmelu św. Teresa z Avila. W Księdze fundacji, jednej z ksiąg stanowiących duchowy testament pozostawiony siostrom nowej reformy, napisała: „Na miłość Pana naszego proszę was wszystkie... miejmy wciąż przed oczami ten ród święty, z którego pochodzimy. Jesteśmy duchowym potomstwem owych błogosławionych Proroków i Ojców, potomstwem tylu chwalebnych przodków naszych, którzy tu na ziemi nosili ten nasz habit, a dziś chwałą przyobleczeni czekają nas w niebie!” (29,33).

Znać swojego ojca i swoje pochodzenie, to zająć właściwe miejsce w życiu, to doświadczyć, że nie żyje się w próżni, że przeżywana codzienność jest wielkim darem dla innych. Znać swoją przeszłość, to mieć świadomość, że skarbiec nieprzemijających wartości jest dla mnie otwarty. Tutaj znajduje również swoje uzasadnienie sięganie do początków karmelitów, próba ich rekonstrukcji, aby odnaleźć te wartości, które dały początek całej mistycznej tradycji zakonu. Szczególnie odnosi się to do reguły karmelitańskiej. Napisanie jej poprzedza, przekazywana z pokolenia na pokolenie, ustna tradycja pustelniczego życia na wzgórzach Karmelu. To z niej wyrósł tekst reguły. Aby przeniknąć jej ducha, a przez nią ducha całej tradycji karmelitańskiej, trzeba poznać wspólnotę, w której powstała; ludzi, którzy tę wspólnotę tworzyli; a także wydarzenia, które ją kształtowały.

Niniejsza publikacja stawia sobie za cel przybliżenie czytelnikowi problemu początków, rozwoju, a także duchowości pustelniczego życia na wzgórzach Karmelu, które w XIII w. zrodziło zakon karmelitański. Udostępnia również wyniki najnowszych prac archeologicznych, przeprowadzonych tam na przełomie lat 80-tych i 90-tych. Wniosły one nowe światło w kwestie dotyczące tradycji pustelniczego życia Karmelu oraz samych początków zakonu. Chociaż nie rozwiązały wszystkich istniejących problemów, to jednak uzupełniły jego historię, czyniąc ją bardziej zrozumiałą i integralną.
I.  WZGÓRZA  KARMELU

„Karmel wznosi się ponad niepokoje życia, ponad burzliwe sztormy tego świata. Jego samotność jest poza zasięgiem życia gorączkowego i ulegającego kaprysom; jest otoczony Bożym pokojem” 
.

Bł. Tytus Brandsma
1.  NIEMI ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI

W wyobraźni człowieka wysokie i trudno dostępne góry zawsze zajmowały szczególne miejsce. Ich wierzchołki spowite chmurami lub poranną mgłą uważano za tajemnicze i święte miejsca przebywania bogów. Tam zbiegały się i wzajemnie przenikały historie dwóch światów, ludzkiego i boskiego. Stamtąd pochodziły tajemnicze przesłania i tam często decydowały się losy starożytnych ludzi i narodów. Święte góry są ważnym elementem każdej religii nie wykluczając judaizmu i chrześcijaństwa. Za sprawą biblijnych proroków, a później samego Chrystusa, szczególną czcią otacza się do dzisiaj tradycje góry Tabor, Horeb, Synaj czy też Golgoty. Do grupy świętych gór należy również Karmel. Tradycje wiążące się z tą górą są jednak szczególnego rodzaju, ponieważ cechuje je piętno mistycyzmu. Rzecz ciekawa, że i poza chrześcijaństwem ten specyficzny charakter Karmelu był od dawna uznawany, o czym niejednokrotnie wspominają starożytne teksty pogańskie, jak na przykład ten o życiu Pitagorasa. Dotarłszy do podnóża Karmelu „Pitagoras często zatrzymywał się tam samotnie w świątyni... Widywano go także schodzącego powolnym i ciężkim krokiem ze szczytu Karmelu, góry świętszej od wszystkich innych i uważanej za niedostępną dla zwykłych ludzi. Nigdy nie odwracał się, by spojrzeć za siebie, żadna przepaść, żadna urwista skała nie mogły go zatrzymać” 
. Również Swetoniusz wypowiada się o Karmelu z szacunkiem, podkreślając powszechne przekonanie, że jest on całkowicie spowity boską obecnością: „W Judei (Wespazjan) poradził się wyroczni boga Karmelu, a odpowiedź losów była w pełni potwierdzająca” 
. Podobnie czyni Tacyt: „Karmel leży między Judeą a Syrią: to właśnie tam, na tej górze, wzywają swojego boga. Ten bóg nie ma ani wyobrażenia ani świątyni, lecz tylko ołtarz i kult. Pewnego razu, gdy Wespazjan złożył mu ofiarę i rozważał plany ukryte w swoim sercu, kapłan Basilidus, przebadawszy wnętrzności ofiary, powiedział do niego: Wespazjanie, co się tyczy twoich planów budowy domu, powiększenia posiadłości i zwiększenia liczby sług, bogowie dają ci wspaniały dom, rozległy obszr ziemi i wielką liczbę ludzi” 
.

Karmel, od którego wywodzi się nazwa zakonu, w rzeczywistości nie jest pojedynczym szczytem, jak powszechnie się przyjmuje, lecz wyniosłym łańcuchem górskim, sięgającym najwyższymi wzniesieniami wysokości 550 m. Rozciąga się na długości około 23 km u wybrzeży Morza Śródziemnego na terytorium państwa Izrael. Wcinając się w morze tworzy zatokę, na której przeciwległych krańcach usytuowane są dwa starożytne miasta: Hajfa i Akko, które w okresie wypraw krzyżowych, pod nazwą St. Jean d’Acre, przez sto lat (1191-1291) było stolicą Królestwa Jerozolomskiego.

Wzgórza Karmelu zawsze stały nieco na uboczu historii ludzkości, nie wdając się w wielkie i przełomowe wydarzenia. Nie były jednak miejscem całkowicie przez człowieka zapomnianym. W pradawnych czasach, od około 250 tys. do około 40 tys. lat temu, licznie występujące po zachodniej stronie Karmelu groty (el-Tabun, el-Wad, el-Kebarah), w tak zwanej „Dolinie grot”, porośniętej wówczas olbrzymimi dębowymi lasami, zamieszkiwał człowiek neandertalski, pozostawiając po sobie ślady trudnego zmagania o przetrwanie. Zajmował się łowiectwem, łączył się w większe grupy i wykonywał proste narzędzia z kamieni i kości. Znał ogień i zapewne chronił ciało przed zimnem skórami. Praktykował już obrzędowy pochówek zmarłych. Antropolodzy nazwali go „człowiekiem Karmelu” 
.

Za panowania faraona Pepi I (2325-2275 r. przed Chr.) Karmel wszedł na stałe do historii wojennych podbojów Egipcjan. Mówi o tym inskrypcja grobowa upamiętniająca czyny Weni - oficera wojsk faraona. Jest ona pierwszym znanym tekstem egipskim wzmiankującym Palestynę. „...Kiedy doniesiono, że buntownicy z jakiegoś powodu znaleźli się między tymi cudzoziemcami w pobliżu Nosa głowy gazeli, ja przeprawiłem się z moimi wojskami. Wylądowałem na tyłach wzgórz łańcucha górskiego, na północy Ziemi mieszkańców piasku. Kiedy cała połowa armi była jeszcze w drodze, przybyłem, pochwyciłem ich wszystkich i każdy buntownik wśród nich został zabity” 
. Wyrażenie „Ziemia mieszkańców piasku” jest określeniem nadbrzeżnych terenów Palestyny, natomiast „Nos głowy gazeli” to nazwa wzgórz Karmelu oglądanych od strony morza.

W czasach biblijnych skaliste wzgórza Karmelu były niemymi świadkami pogańskiego kultu Baala i Aszery, kananejskich bóstw wegetacji. Byk, święte zwierzę Baala, symbolizował siłę męską, płodność i burze przynoszące deszcz. Kult Baala i Aszery sprawowano na „wyżynach”, a więc na wzniesieniach i pagórkach Karmelu, gdyż wierzono, że jest się wówczas bliżej bóstwa. Do takich kultowych wyżyn należały również ofiarne ołtarze, drewniane lub kamienne słupy, zwane odpowiednio aszerami (od imienia bogini) lub masebami oraz stare święte drzewa - symbol siły życia, trwalszej niż zmieniające się pory roku. Historia narodu wybranego, po przybyciu do Ziemi Kanaan, pełna jest świadectw nieustannej walki proroków Eliasza, Ozeasza i Jeremiasza z praktyką „składania ofiar na wyżynach”. Szczególnie dramatyczny obrót przybrała ona za czasów proroka Eliasza w IX w. przed Chr. Wraz z kultem Baala, promowanym przez królów z dynastii Omriego, Izrael wkroczył w pełni w politeizm wyrzekając się wiary w Jednego Boga. Łatwo więc zrozumieć gwałtowną reakcję proroka, jednego z ostatnich, którzy zachowali wiarę w Jahwe. Zgromadził on naród na wzgórzach Karmelu i wypomniał mu zdradę: „Dopókiż będziecie chwiać się na dwie strony. Jeżeli Jahwe jest prawdziwym Bogiem, to Jemu służcie, a jeżeli Baal, to służcie jemu!” (1Krl 18,21). Naprawił rozwalony ołtarz Jahwe i złożył na nim ofiarę strawioną przez ogień, który spadł z nieba. Był to znak dla całego Izraela, jak i dla proroków Baala. Tych ostatnich kazał schwycić i wytracić przy potoku Kiszon, płynącym u podnóża Karmelu. Miejscem złożenia ofiary było niewielkie wzniesienie, które nosi dzisiaj nazwę Al-Muhraqa - ofiara.

Związek Eliasza z Karmelem upamiętnia również niewielka grota, w której miał zamieszkiwać Prorok, zwana także „grotą synów prorockich”. Jest ona usytuowana w połowie drogi między szczytem a brzegiem morza od zachodniej strony wzgórz. W ścianach tej groty wydrapane są greckie napisy będące moditewną prośbą o pomoc skierowaną od Proroka. Naukowcy oceniają, że inskrypcje pochodzą z pierwszych wieków chrześcijaństwa, gdyż pierwszy udokumentowany kult oddawany Eliaszowi w tej grocie, datuje się na przełom III i IV w.  

Prorok pozostaje kimś wyjątkowym również dla współczesnych Izraelitów. Abraham i Mojżesz otaczani są głęboką czcią, ale należą do dawnej przeszłości; natomiast Eliasz jest zawsze obecny. Towarzyszy każdemu prawowitemu izraelicie od obrzezania aż po śmierć, a jego dziękczynna modlitwa kończąca wieczorny posiłek zawiera następujące wezwanie: „Niech Miłosierny Pan obdarzy swym obfitym błogosławieństwem ten dom i stół przy którym jedliśmy. Niech pośle proroka Eliasza, który przekaże nam dobrą nowinę o zbawieniu i pocieszenie”. W obecnych czasach Karmel wciąż jest nazywany Djebel Mar Elyas - góra Eliasza.

Karmel wznosi się majestatycznie ponad otaczające równiny. Z jego szczytów roztacza się ku wschodowi piękny widok na biblijne krainy, które w przeszłości przemierzały stopy proroków, królów, Jezusa i Jego uczniów. Uwagę zwraca na siebie pasmo Libanu, wzgórza Galilei, góry Moabu, zbocza Gilboa i góry Efraima. Szczególnie ujmująca jest jednak równina Ezdrelon, przeniknięta do głębi tajemnicą Nazaretu, tajemnicą długich lat ukrytego życia Maryi i Jej Syna. Z drugiej strony swój błękit odsłania morze, które stykając się z horyzontem stwarza wrażenie, jak gdyby było przedłużeniem bezkresnego nieba. 

Faktycznym miejscem narodzin zakonu karmelitańskiego jest Wadi es Siah, wąskie i kamieniste koryto wyschłej niegdyś rzeki, rozciągające się na zachodnich zboczach Karmelu. Niewielkie groty tej doliny i znajdujące się w ich sąsiedztwie ruiny pustelniczych zabudowań, aż do naszych czasów skrzętnie skrywały tajemnice karmelitańskich początków. Trudno było przerwać ich milczenie, gdyż archeologia dopiero niedawno wypracowała nowe metody badań i otrzymała narzędzia pozwalające wydobyć więcej światła z mroków przeszłości. 

To, co wiemy o początkach karmelitów moglibyśmy w wielkim skrócie przedstawić następująco. Historycy zakonu widzą jego prawne i instytucjonalne początki w grupie anonimowych łacińskich pustelników przybyłych na wzgórza Karmelu z Europy, w okresie pierwszych wypraw krzyżowych na przełomie XII i XIII w. Jeden z nich, określony w regule karmelitańskiej inicjałem „B”, zorganizował wspólnotę skupioną wokół niewielkiego kościoła, dedykowanego Dziewicy Maryi przy źródle Eliasza. Zatroszczył się także o prawny status grupy, zabiegając - między rokiem 1206 a 1214 - u św. Alberta, patriarchy Jerozolimy, o regułę, która oddawałaby sposób życia przez nich dotąd praktykowany. Ale tutaj właśnie rodzą się pytania. Jak wyglądało codzienne życie owych pierwszych karmelitów? Czy istniało życie pustelnicze w Wadi przed ich przybyciem? Czy zastali oni w Wadi jedynie puste groty nie wykazujące żadnych oznak zamieszkania? Czy jest możliwe, aby zastali tam niewielką pustelniczą wspólnotę, do której się przyłączyli, nadając nowe oblicze jej tradycjom? 

Próbując na nie odpowiedzieć przyjmowano, z mniejszym lub większym sceptycyzmem, możliwość istnienia życia pustelniczego w Wadi w wiekach wcześniejszych. Jeżeli było tam praktykowane, to w trudnym dla nas do określenia czasie i nie miało charakteru ciągłego. Nie wiadomo także, jak wyglądało, a karmelitańskich pustelników pochodzenia łacińskiego i ich zakon nie łączy nic z owymi tajemniczymi eremitami. Nie dysponując żadnymi archeologicznymi danymi, pogląd ten opierano na twierdzeniu, że brak jest materialnych śladów, świadczących w sposób pewny, o zamieszkiwaniu grot Karmelu w okresie poprzedzającym przełom XII i XIII wieku. Nie można też było wykazać ciągłości pustelniczej tradycji, która połączyłaby trzynastowiecznych karmelitów z ich ewentualnymi poprzednikami.

2.  MIEJSCE I JEGO SYMBOLIKA

Otaczający świat pełen jest materialnych rzeczy i specyficznych relacji międzyludzkich, które mają dla nas symboliczne znaczenie. Symbole pomagają zrozumieć głębszą rzeczywistość obecną w codziennym życiu, której nie możemy dotknąć, czy też zobaczyć. Duchowość karmelitańska również posiada swoją symbolikę. Jej symbole podstawowe: ogród, góra i źródło wiążą się bezpośrednio z górskim łańcuchem Karmelu.

Piękno Karmelu od dawna przyciągało, zachwycało i wzbudzało w ludzkich sercach tęsknotę za prawdziwym i wiecznym pięknem. W języku hebrajskim Karmel znaczy „ogród” i chyba żadna inna nazwa nie oddałaby lepiej jego rzeczywistości. Ogród jest miejscem, w którym wypoczywamy. Udajemy się do niego, aby uciec hałaśliwej atmosferze ulicy i codziennych zajęć, a doświadczyć ciszy. Szukamy jego ustronnych miejsc, aby pozostać sam na sam z własnymi myślami. Ogród to także element tajemnicy, to zakamarki, które w swojej prostocie urzekają nas najbardziej, będąc dla wielu pierwszą szkołą modlitwy serca, w którym zamieszkuje Stwórca wszelkiego piękna. Kto doświadczył w swoim życiu, a szczególnie w dzieciństwie, tajemnicy ogrodu, zrozumie, dlaczego Karmel - „ogród kwiatów i drzew”, zajmuje szczególne miejsce w mistycznej symbolice karmelitańskiej.

Jest najpierw symbolem ogrodu świętych zakonu. Zafascynowany pięknem jego duchowych kwiatów bł. Tytus Brandsma, holenderski karmelita - dziennikarz, męczennik obozu koncentracyjnego w Dachau, pisał: „Popatrzmy na pokryty różnymi kwiatami ogród Karmelu. Eliasz, i wszyscy ci, którzy żyjąc jego duchem wspinają się na górę poprzez jego groty i jaskinie (symbol ćwiczenia się w cnotach), to róże o intensywnym czerwonym kolorze. Czerwone róże są symbolem płomiennej miłości, która płonęła w wielkim Proroku, i która nadal płonie w jego uczniach. Ta miłość jest najbardziej godną cechą uczniów Eliasza. Nie ma bardziej odpowiedniego symbolu jak róża, ciemnoczerwona, pnąca się róża. Widzę, jak rozrasta się po górze Karmel i jak bierze ją w posiadanie” 
. Szczególnym kwiatem w mistycznym ogrodzie, poprzez swoją prostotę, jest jednak Maryja. Ojciec Tytus pisze o nim: „Maryja jest najbardziej czarującym kwiatem karmelitańskiego ogrodu. Dla mnie symbolizuje Ją słonecznik. Ten kwiat wznosi się znacznie ponad wszystkie inne. Jego cechą charakterystyczną jest to, że zawsze zwraca się ku słońcu, sam zresztą będąc obrazem słońca. Może wzrastać we wszystkich ogrodach, stanowiąc ich barwną ozdobę. Jest wysoki i mocny, a ponadto ma głębokie korzenie. Symbolizuje on duszę Maryi stworzoną na Boży obraz, aby karmiła się i dała posiąść Bożemu światłu. To dwa słońca świecące ku sobie; jedno wysyłające niezgłębiony w swym pięknie blask, drugie przyjmujące jego światło i błyszczące w nim, jak gdyby samo było prawdziwym słońcem. Tak jest zauroczone pięknem Jego blasku, że nie może się od Niego odwrócić, lecz tylko żyć dla Niego i przez Nie” 
.

Karmel to jednak przede wszystkim symbol góry doskonałości, pozostawiony nam przez św. Jana od Krzyża, na którą wchodzi się ścieżką wyrzeczenia wszelkich dóbr stworzonych. Ten wielki siedemnastowieczny mistyk karmelitański i mistrz modlitwy ujął swoją duchową doktrynę w formie prostego rysunku Góry Karmel. Aby dojść na jej szczyt i tam doświadczyć piękna i miłości Boga, co wyrażają umieszczone tam przez niego słowa: „Wprowadziłem was do ziemi Karmelu, abyście jedli jej owoce i to, co ma najlepszego” (por. Jr 2,7), trzeba wybrać właściwą drogę. U podnóża góry rozpoczynają się bowiem trzy. Dwie z nich, droga pożądań dóbr ziemskich i droga pożądań dóbr niebieskich, giną gdzieś w pośrodku góry. Pierwszą zdobi napis: „im więcej ich szukałem, tym mniej ich znalazłem”, a drugą: „im więcej pragnąłem ich mieć, tym mniej ich dostąpiłem”. Na szczyt może doprowadzić jedynie wąska ścieżka doskonałości. Aby na nią wejść, trzeba stawać się bardzo pokornym i małym we własnych oczach, a także uwolnić się od pożądania dóbr materialnych czy też duchowych pociech, co święty wyraził poprzez kilkakrotne powtórzenie słowa „nic”. 

Góra oznacza wspinaczkę, a więc wędrówkę do celu, na szczyt. Wspinający się nie może nieść ze sobą zbyt wiele, jeśli chce szczyt osiągnąć i nie ustać w drodze. Góra osadzona jest w ziemi przez co cechuje ją trwałość, długowieczność i niezmienność. Swym wierzchołkiem sięga również nieba, dzięki czemu jest tajemnicza, przysłoniona i nie do końca odgadniona. Jako najważniejszy symbol duchowości karmelitańskiej wskazuje na żywotną równowagę między tym, co przybrane w ludzkie ciało, a tym, co boskie. Karmelita ma chodzić po ziemi, ale również ma sięgać wyżyn wymykających się ludzkim oczom i skrytych na szczycie góry. Innymi słowy, staje w obliczu wyzwania jakie stawia przed nim kontemplacja i proroctwo, o czym przypomina mu kontur Góry Karmel umieszczony w herbie zakonu.

Trzecim podstawowym symbolem karmelitańskiej duchowości jest źródło. Wydajne źródła wytryskające ze zboczy Karmelu, a także wody rzeki Libnat, dzięki dwom akweduktom (o długości 5 i 9 km) zaopatrywały w wodę Cezareę Maritima, miasto założone przez Heroda Wielkiego i nazwane tak przez niego na cześć Cezara Augusta. Przy jednym ze źródeł Karmelu (iuxta fontem) monastyczną wspólnotę zorganizowali bizantyjscy eremici, a po nich pustelnicy łacińscy, którzy przybyli z Europy. Słowo „źródło” przywołuje na myśl wodę, świeżość i odnowę. Źródło jest miejscem dobywania wody potrzebnej do nawadniania ogrodów i pól; jest więc symbolem życia i orzeźwienia. Święci Karmelu, a szczególnie św. Teresa z Avila, odwoływali się do tego symbolu, aby wyjaśnić, czym jest wewnętrzna, nadprzyrodzona modlitwa. Wypływa ona z Boga - Źródła i wlewa się w człowieka, mając niewiele do czynienia z jego wysiłkiem i aktywnym rozmyślaniem; jest to dar Ducha Świętego. Woda wyraża więc świadomość obecności Bożej w centrum duszy, głębię i bogactwo ludzkiego wnętrza. Używając symbolu źródła i wody św. Teresa wyjaśnia ponadto, że Bóg często, bez naszej winy, powoduje uczucie braku wody, suszy, aby umożliwić osobie przejście do głębszego życia wewnętrznego, do głębszej modlitwy. 

Źródło jest również symbolem chrystologicznym. Jezus wołał, jak przekazuje Ewangelista, donośnym głosem: „Jeśli ktoś jest spragniony, a wierzy we Mnie, niech przyjdzie do Mnie i pije!” (J 7,37).     W tym ujęciu życie braterskie wspólnot karmelitańskich, na wzór tej pierwszej skupionej przy źródle na zboczu Karmelu,  jest wartością ofiarowaną przez Chrystusa. 

II.  BIZANTYJSCY  PUSTELNICY  KARMELU

 „Każdy współczesny karmelita jest ściśle związany - duchowo, intelektualnie i emocjonalnie - z tymi anonimowymi pustelnikami. Jesteśmy im winni przyznanie prawa do istnienia w naszych sercach i naszej historii” 
.

Eugenia Nitowska

1.  NAJSTARSZE ŚLADY ŻYCIA PUSTELNICZEGO  W WADI ES SIAH 

Ludzkość poznaje swoją historię dzięki badaniom materialnych śladów bytowania pozostawionych przez minione pokolenia. Wszystko co się zachowało, co można wydobyć z ziemi lub z wody służy do rekonstrukcji różnorodnych dziedzin życia. Wszystko jest ważne: narzędzia i miejsca ich produkcji, zachowane resztki ubioru, pozostałości obiektów mieszkalnych i kultowych, resztki ceramiki, monety, tabliczki gliniane lub kamienne pokryte napisami, księgi. Te materialne pozostałości są cenne również dlatego, że mówią wiele o rzeczywistości duchowej, o wierze ich twórców w prawdy przekraczające świat materialny.

Określenie początków życia pustelniczego w Wadi opiera się na materialnych znaleziskach dostarczonych przez archeologów. Dzięki zebranym i przebadanym fragmentom ceramiki i glinianych naczyń wiemy z pewnością, że pierwsi chrześcijańscy pustelnicy przybyli do Wadi i osiedlili się w jej grotach około połowy V w. Datowanie to odpowiada klasycznemu okresowi życia pustelniczego, które swój rozkwit przeżywało na przełomie wieków od IV do VII. Pozostałości ceramiczne z Wadi reprezentują wszystkie style kulturowe od V aż po koniec XIII w., który tragicznie zakończył historię karmelitańskiej wspólnoty. Fakty te pozwalają na dwa ważne stwierdzenia. Najpierw, że życie pustelnicze na wzgórzach Karmelu znacznie wyprzedza przybycie łacińskich pustelników z Europy i zakon, któremu dali początek. Po wtóre zaś, że było praktykowane w sposób ciągły od połowy V w. Nie wyklucza to jednak krótkich przerw, które mogły być spowodowane wyjątkowymi okolicznościami, jak na przykład perską czy muzułmańską inwazją. Tego jednak archeologia Wadi nie pozwala definitywnie stwierdzić. Jest rzeczą zrozumiałą, że wielkość wspólnoty zmieniała się w poszczególnych wiekach, co zresztą potwierdzają różnice w ilości odnalezionych fragmentów ceramiki reprezentującej poszczególne style, jednak tradycja pustelnicza Karmelu od połowy V w. nigdy nie została definitywnie przerwana. 

W dalszym ciągu pozostają aktualne inne pytania. Kim byli ci pradawni pustelnicy Karmelu? Z jakiego wywodzili się kręgu kulturowego? Jakim mówili językiem? Czy byli ludźmi świeckimi czy też osobami związanymi z którąś z form życia zakonnego?

Zgromadzony dotychczas materiał badawczy nie pozwala na jednoznaczne odpowiedzi. Z pewnością pochodzili z kręgu kultury bizantyjskiej, co jednak w żaden sposób nie determinuje ich narodowości czy języka. Cechą charakterystyczną pozostawionej przez nich ceramiki jest prostota formy i funkcjonalność. Ponadto widoczne są na niej miejsca licznych napraw, co sugeruje, iż mamy do czynienia ze wspólnotą praktykującą ideał ewangelicznego ubóstwa. Życie pustelników z Wadi musiało być rzeczywiście proste i niewyszukane, skoro nie pozostawili żadnych innych śladów. Odpowiada to zresztą obrazowi ówczesnego życia pustelniczego, które z początkiem IV w. zaczęło się rozwijać szczególnie intensywnie w Kościele Wschodnim: w Egipcie, Syrii i Palestynie. Pustelnicy z Karmelu byli ludźmi swojej epoki, dlatego na ich codzienne życie możemy śmiało popatrzyć przez pryzmat eremickiej tradycji tamtych czasów. Motywem decydującym o wyborze takiego stylu życia był przykład Chrystusa, który - pomimo ciągłego wędrowania i nauczania - szukał również miejsc odludnych, aby przestawać z Ojcem na modlitwie. Ponadto, w obliczu rozluźnienia obyczajów u wielu chrześcijan pod koniec epoki prześladowań, zrodziła się wielka nostalgia za Kościołem pierwotnym, to znaczy za postawą chrześcijańską przekazaną przez Apostołów i przeżywaną w pierwotnych wspólnotach. Po ustaniu prześladowań ze strony cesarstwa rzymskiego zapał do męczeńskiej śmierci przerodził się u wielu ascetów w zapał do „białego męczeństwa”, jak nazywano nieraz życie pustelnicze. Ponieważ odchodzili z miast i osiedlali się w miejscach samotnych, najczęściej na pustyni, dano im grecką nazwę anachoreci - „ci, którzy się oddalili”, lub monachoi, czyli samotnicy. Zamieszkiwali oni pojedynczo w eremach (pustelniach), stąd trzecia ich nazwa: eremici (pustelnicy). Najstarsza forma życia pustelniczego, zwana monastycyzmem, polegała na budowaniu pustelni blisko swego mistrza i gromadzeniu się codziennie na wspólną modlitwę, a raz w tygodniu na uroczystą liturgię. W samotności natomiast każdy żył, pracował i oddawał się medytacji. Eremici z Wadi tworzyli wspólnotę o charakterze monastycznym. Nie brakowało również takich pustelników, którzy decydowali się na całkowitą samotność. Eremici osiedlali się czasami blisko skupisk ludzkich, wspierając radą potrzebujących, a czasem spontanicznie udawali się do miast w celach apostolskich. Realizowali w ten sposób przykazanie miłości bliźniego, które było skuteczną bronią w walce z pychą i egoizmem. Miejscem szczególnie sprzyjającym życiu eremickiemu okazały się pustynie egipskie: nitryjska i scytyjska. Pustynia scytyjska (Sketis), ze względu na bardzo trudne warunki naturalne, wymagała od pustelników wielkiej siły duchowej i fizycznej, niemniej i tu szybko wzrastała ich liczba. Liczne grupy pustelników można było również spotkać na pustynnych terenach Synaju i Paran. Eremici rekrutowali się z wszystkich ówczesnych warstw społecznych. Łączyła ich wspólna tendencja odseparowania się od życia społecznego i większych skupisk ludzkich. Oddawali się modlitwie (między innymi recytowali cały psałterz) i różnym praktykom ascetycznym. Takie życie miało ich chronić przed pokusami świata, ułatwić walkę z demonami oraz pomagać w wewnętrznym doskonaleniu siebie. Życie eremity było nieustanną walką, gdyż niósł on na samotność własne niedoskonałości, a diabeł atakował go ze szczególną zawziętością. Uciekał od świata, ale na pustyni stawał twarzą w twarz ze swoją słabością. 

Dla zdobycia środków utrzymania eremici pracowali fizycznie, zajmując się uprawą ziemi, zbieractwem bądź tkactwem. Nie ustalali jednolitych reguł życia, gdyż ideałem eremity z kręgu kultury wschodniej było życie w obecności Boga i osiągnięcie apatii, pojmowanej jako uwolnienie się od namiętności, oczyszczenie ducha i wewnętrzne uspokojenie, ułatwiające kontemplację. 

Kolejnym pytaniem, na które tym razem możemy odpowiedzieć z dużą dozą pewności, jest pytanie o motywy. Dlaczego pustelnicy wybrali wzgórza Karmelu, a konkretnie wąskie koryto wyschłej rzeki? Czy było tam coś, co szczególnie przyciągnęło ich uwagę i zainteresowanie?

Nasuwają się dwie odpowiedzi. Pierwsza dotyczy warunków naturalnych. Karmel zapewnia idealne warunki dla odosobnienia i rozmyślania. Jego urwiste zbocza z bogatą roślinnością, odosobnione doliny i rozległe widoki na Morze Śródziemne lub wzgórza Galilei skłaniają do modlitwy i kontemplacji. Dwa niewielkie, ale wydajne źródła, istniejące wciąż do naszych czasów, dostarczały wody o każdej porze roku, a drzewa figowe, granaty i oliwki części potrzebnej diety. Piękno i urok Karmelu były powszechnie uznawane. Prorok Izajasz, błogosławiąc krainie judzkiej, przyodziewa ją „chwałą Libanu, pięknem Karmelu i Saronu” (Iz 35,2). Z kolei autor Pieśni nad pieśniami, opiewając piękno oblubienicy, stwierdza: „Głowa twa wznosi się nad tobą jak Karmel” (Pnp 7,6). Karmel miał również inne symboliczne odniesienie. Dla biblijnych proroków moralny upadek narodu wybranego jest jak utrata piękna przez Karmel, jak całkowite jego ogołocenie (Iz 33,9). Wzgórza Karmelu na stałe wrosły w pejzaż Palestyny witając, zawsze pełne majestatu, przybywających do portu w Akko pradawnych i współczesnych żeglarzy i podróżnych.

Drugim  motywem, który skłonił pustelników do zamieszkania w grotach Wadi, była postać biblijnego proroka Eliasza, gdyż jego prorocka misja i działalność splotły się w sposób szczególny ze wzgórzami Karmelu. Jedno ze źródeł w Wadi zostało nazwane źródłem Eliasza.
2.  TAJEMNICA WAPIENNEJ GROTY
Osiedliwszy się w Wadi pustelnicy budują kilka prostych kanałów regulujących wypływającą ze źródeł wodę oraz wykuwają w wapiennej skale grotę, nadając jej dziwny kształt zwierzęcej stajni. To, między innymi, w niej archeolodzy odnaleźli fragmenty glinianych naczyń pochodzących z V w., które pozwoliły umiejscowić początki monastycznej wspólnoty z Wadi. Wapienna grota jest najbardziej intrygującą i unikalną konstrukcją wśród wszystkich obiektów Wadi. Ma kształt zbliżony do prostokąta. Wiedzie do niej jedno niskie wejście zamykane prawdopodobnie w przeszłości drewnianymi drzwiami. Po prawej stronie wejścia znajduje się niewielkich rozmiarów okienko. Mniej więcej na środku groty wznosi się wykuty w oryginalnej skale filar. W północnej i wschodniej ścianie pustelnicy wykuli wgłębienia przypominające kształtem żłoby. Jest ich czternaście. W ścianach groty, noszących jeszcze do dzisiaj w niektórych miejscach mikroskopijne ślady niebieskiej farby, znajdują się również trzy kamienne obręcze, podobne do tych, jakich używa się do przywiązywania zwierząt. Nad grotą wydrążono małą komorę (jakby pierwsze piętro), do której wiodą kamienne schody.

Łącząc ze sobą różne fakty dotyczące groty, obecność znacznej ilości bizantyjskiej ceramiki, a także sąsiedztwo grot pustelniczych, badacze Wadi z początku naszego stulecia, jak i współcześni naukowcy, identyfikują grotę jako kaplicę pustelniczej wspólnoty. Największą tajemnicą do rozwiązania okazał się więc jej wewnętrzny wystrój przypominający stajnię. Dlaczego pustelnicy nadali taki właśnie wygląd miejscu przeznaczonemu na wspólną modlitwę liturgiczną? A może w późniejszym czasie kaplica została przebudowana na stajnię? Historycy przyjmowali dotychczas następujące rozwiązania. Albo nastąpiła desakralizacja kaplicy przez średniowiecznych łacińskich pustelników, którzy użyli jej jako stajni dla zwierząt - zgodnie z bullą Ex offici nostri papieża Grzegorza IX (1229) zezwalającą na ich posiadanie - albo zamiany kaplicy na stajnię dokonali muzułmanie po zdobyciu Akko (1291), kiedy to karmelici definitywnie opuścili Karmel i Ziemię Świętą udając się do Europy.

Archeologiczne, chemiczne i porównawcze badania kaplicy wydają się rozwiązywać tę zagadkę. Zwrócono bowiem uwagę na następujące fakty. (1) Chociaż kaplica ma wygląd stajni, to jednak jej wewnętrzne wyposażenie jest zupełnie niepraktyczne w użyciu. Jest więcej żłobów, aniżeli grota może pomieścić zwierząt. Wapienne obręcze są tak umiejscowione, że przywiązane do nich zwierzęta nie mogą korzystać ze żłobów. Wapień jest zbyt słabym materiałem, aby wykonane z niego obręcze mogły przez dłuższy czas utrzymać przywiązane zwierzęta. Wewnętrzny filar utrudnia wykorzystanie groty jako stajni, zabierając część wolnej przestrzeni. (2) W podobnych do żłobów zagłębieniach odkryto ślady niebieskiej farby, mirry i kadzidła, a więc substancje, które wskazują na dekorację i liturgiczne obrzędy. Gdyby grota była używana jako stajnia, to obecność mirry w jej żłobach wydaje się czymś dziwnym. Mirra była używana w starożytności w obrzędach liturgicznych, ale miała również medyczne zastosowanie jako środek wstrzymujący, antyseptyczny i służący do balsamowania. Jego obecność w zwierzęcych gardłach miałaby fatalne konsekwencje dla ich układu pokarmowego. (3) Odsłonięto oryginalną, pierwotną posadzkę kaplicy, co spowodowało, że żłoby znalazły się na wysokości 120 cm. Z tak wysokich żłobów nie mogłyby korzystać owce, kozy, osły czy też bydło. Są odpowiednie jedynie dla koni, ale dla nich pomieszczenie jest za małe. Z trudem mieszczą się jedynie dwa. Poza tym ich obecność w tak kamienistym i trudno dostępnym terenie, w praktykującej ideał ewangelicznego ubóstwa wspólnocie, byłoby rzeczą niezmiernie dziwną. Pustelnikom i zakonnikom nie wolno było podróżować konno. Jedynym środkiem lokomocji, jakiego mogli używać, były osły lub muły, ponieważ ich posiadanie uważano za mniej przeciwne ewangelicznemu ubóstwu i prostocie. Odwoływano się w tym względzie do przykładu Jezusa, który używał osła. (4) Dwa rzędy żłobów zbiegają się we wschodnim narożniku, gdzie prawdopodobnie znajdował się ołtarz kaplicy. W kościołach i kaplicach okresu bizantyjskiego ołtarze zawsze były skierowane ku wschodowi. (5) Desakralizacja kaplicy przez późniejszych pustelników jest nie do przyjęcia. W kulturze Bliskiego Wschodu miejsce raz uznane za święte pozostaje nim zawsze, a przeznaczenie go dla użytku zwierząt jest formą najgorszej desakralizacji. Odnalezione w ruinach Wadi i samej kaplicy fragmenty ceramiki sugerują, że wspólnota monastyczna zamieszkiwała to miejsce w sposób ciągły i od samego początku była skupiona wokół wapiennej kaplicy, centrum wspólnotowej modlitwy liturgicznej. Trudno byłoby zrozumieć desakralizację przez łacińskich pustelników miejsca tak istotnego dla duchowej tradycji Wadi.

Wszystko to wskazuje, że kaplica otrzymała formę stajni już w czasie powstawania i nigdy nie była użyta za miejsce przetrzymywania zwierząt. Jej wewnętrzny wystrój od początku symbolizował tajemnicę Bożego Macierzyństwa Maryi i narodzenie Jej Syna w stajni betlejemskiej. Potwierdzają to następujące fakty. (1) W Nazarecie, w konwencie Sióstr Nazaretanek, znajduje się podobna grota upamiętniająca swym wyglądem tajemnicę stajni betlejemskiej. Nosi ona nazwę Kaplica Maryi Dziewicy. Jej twórcy wykuli w skalnych ścianach żłoby sąsiadujące z miejscem gdzie znajdował się ołtarz, również skierowany ku wschodowi. Są one na wysokości 126 cm, a więc prawie identycznej, jak wysokość żłobów w kaplicy z Wadi. (2) Pustelnicy osiedlili się w Wadi około 450 r. Niewiele lat wcześniej, bo w roku 431, Sobór w Efezie nadał Maryi tytuł Theotokos, to znaczy Boża Rodzicielka. Sobór poprzedziła gorąca polemika z Nestoriuszem, patriarchą Konstantynopola, który głosił, że Maryja jest matką Chrystusa (anthropotokos), a nie matką Boga, gdyż „to, co się rodzi z ciała jest ciałem” 
. Kaplica w Wadi jest więc swego rodzaju wyznaniem wiary pustelników z Karmelu w Boże Macierzyństwo Maryi i świadectwem zmagań, które doprowadziły do oficjalnego ogłoszenia tego dogmatu. (3) Interesującą ilustracją wzrostu kultu Maryi jako Matki Boga w V w., jak również oddziaływania proroka Eliasza na duchowość ówczesnych chrześcijan, są ceramiczne lampki oliwne pokryte greckimi napisami. Niektóre z nich zdobi słowo Theotokos, a inne Święty Eliasz. Najbardziej popularnym napisem, który na nich umieszczano, była sentencja: „Światło Chrystusa świeci wszystkim”. Pierwsze tego typu lampki pojawiły się już w IV w. i były w użyciu na terenie całej Palestyny.
3.  ZANIM NASTAŁY CZASY KRZYŻOWCÓW

Co działo się w Wadi na przełomie długiego okresu czasu, który dzielił wiek V od przełomu XII i XIII w., gdy przy źródle Eliasza pojawili się pierwsi łacińscy pustelnicy z Europy, dając początek zakonowi karmelitańskiemu? Odpowiedzieć na to pytanie można jedynie przez odwołanie się do wydarzeń naturalnych i politycznych znanych z historii powszechnej, które miały miejsce na terenie Palestyny i obejmowały swoim zasięgiem wzgórza Karmelu. Wszelkie jednak szczegóły dotyczące pustelniczego życia w Wadi na przełomie tych wieków pozostaną chyba na zawsze tajemnicą.

W kręgu wydarzeń naturalnych uwaga historyków i archeologów skupiła się najpierw na trzęsieniach ziemi. Nie tyle jednak chodzi tutaj o daty tych wydarzeń co o efekty, jakie te naturalne katastrofy wywierały na postawach pustelników. Historia mówiąc jedynie o wydarzeniach nie daje całościowego ich obrazu, dopóki nie tchnie życia w uwikłane w nie postacie, starając się zrozumieć ich radości i problemy, które na co dzień przeżywali. Archeologia wskazuje na kilka trzęsień ziemi, które bezpośrednio objęły Karmel. Pierwsze miało miejsce w 447 r., a więc tuż przed pojawieniem się pustelników w grotach Wadi. Niemniej wstrząsnęło ono całym ówczesnym „światem” od Azji Mniejszej aż po Egipt. Drugie wystąpiło w roku 498 niszcząc sławny klasztor w Emaus i grzebiąc w jego ruinach wiele istnień ludzkich. Kolejne, w 502 r., pozostawiło w ruinach większą część Akko. Całkowita niemoc wobec takich katastrof, znaczna utrata dóbr materialnych, a niekiedy i ludzkiego życia oraz wiara starożytnego człowieka w karzącą rękę Boga, ujawniającą się w takich wydarzeniach, musiały odgrywać ogromną rolę w formowaniu postaw ludzkich i stylu życia. Zniszczenie klasztoru w Emaus było z pewnością wstrząsającą i bolesną wiadomością dla innych wspólnot monastycznych, również tej z Wadi. Można się jedynie domyślać, co działo się w umysłach tych prostych ludzi, gdy uświadomili sobie, że karząca ręka Boga może być wyciągnięta również nad nimi. Natura pozostawała spokojna aż do 659 r., kiedy to silne wstrząsy objęły Jerycho niszcząc całkowicie klasztor św. Eutymiusa. Na przełomie lat 881/882 oraz 1033/1034 wstrząsy ponownie objęły Akko i wzgórza Karmelu. Szczególnie dramatyczne były te drugie, trwające przez czterdzieści dni. W ich wyniku, jednego dnia, prawie przez godzinę, port w Akko stał się suchym lądem. Ponownie dramatyczne wydarzenia powtórzyły się u podnóża Karmelu w 1068 r. Oczami wyobraźni można zobaczyć niepokój i pełne trwogi oczekiwanie pustelników z Wadi, którzy - z wysokości zaledwie kilkuset metrów - patrzyli na gigantyczne fale morskie przewalające się przez wybrzeże i kruszące skały Karmelu.

Kolejną naturalną katastrofą, tragiczniejszą w skutkach niż trzęsienia ziemi, była epidemia ospy w 542 r. Rozpoczęła się w Konstantynopolu, a następnie przetoczyła się przez całą Palestynę i Transjordanię, dziesiątkując ludność i doprowadzając do zaniku życia w wielu osiedlach i mniejszych miastach. Czy epidemia odcisnęła swoje tragiczne piętno również na wspólnocie z Wadi? Groty pustelników znajdowały się bardzo blisko portu Akko oraz głównego szlaku handlowego przebiegającego przez Megiddo. Jest raczej mało prawdopodobne, aby wzgórza Karmelu, będące w takim sąsiedztwie, uniknęły tej tragicznej epidemii. Jedynym materialnym „dowodem”, który może wskazywać na jej tragiczne konsekwencje, jest ceramika. Niewielka jej ilość z okresu po ustaniu epidemii sugeruje, że liczba osób zamieszkujących Wadi zmalała.

Obok katastrof naturalnych historię Palestyny kształtowały również wydarzenia polityczne: perska i muzułmańska inwazja.

W VII w. cesarstwo bizantyjskie znalazło się w obliczu zagrożenia ze strony imperium perskiego, sukcesora starego imperium Cyrusa. Starły się ze sobą dwie odmienne koncepcje świata, zoroastryzm (walka królestwa światła z królestwem ciemności) i chrześcijaństwo. Najbardziej zacięte walki toczyły się na terenie Palestyny. Jej perska okupacja rozpoczęła się w 614 r. i trwała czternaście lat. Palestyna, osłabiona plagą ospy, nie stawiała praktycznie większego oporu. Persowie przeszli cały kraj dokonując ogromnych zniszczeń. Zrównali z ziemią ponad 100 klasztorów i kościołów, a podczas trzydniowego oblężenia Jerozolimy wymordowali około 30 tys. osób. Mnisi byli szczególnie narażeni na niebezpieczeństwo. Tych, którzy nie zdołali zbiec i ukryć się, czekała niewola. Nie wiemy, co wycierpiała w tym trudnym czasie wspólnota z Wadi. Z pewnością nie była pozostawiona w spokoju. Przetrwała jednak, czego dowodem jest odnaleziona ceramika z VII i VIII w. Ta z VIII w. jest liczniejsza, co oznacza, że po ustaniu zagrożenia liczba pustelników zwiększyła się. 

Chrześcijańskie panowanie w Palestynie nie trwało długo. W głębi Arabii Mahomet zaczął wzrastać jako prorok i niebawem miało się okazać, że lata okupacji perskiej zostały zastąpione okupacją muzułmańską. Po śmierci Mahometa jeden z jego oficerów, Omar, wyruszył z wojskiem do Palestyny i w przeciągu dwóch lat opanował cały kraj. Decydująca bitwa rozegrała się nad rzeką Jarmuk w 636 r. Wkrótce ten sam los spotkał Syrię i Egipt. Był to koniec chrześcijańskiej dominacji aż do czasu pierwszych wypraw krzyżowych na przełomie XI i XII w. Chociaż wiemy, że muzułmańska okupacja nie była łatwym doświadczenie dla chrześcijan Palestyny, to jednak kraj cieszył się względnym pokojem. Podczas rządów pierwszych władców muzułmańskich, szczególnie z dynastii Umayyad, Żydzi i chrześcijanie mieli zagwarantowaną swobodę kultu, nie odczuwając w tym względzie przykrości ze strony władz
. Wspólnota z Wadi przeżywa w tym okresie rozkwit, o czym świadczy duża ilość pozostałości ceramicznych z VIII w. Ponadto „dostęp do Karmelu, który w późniejszym czasie, w dziełach św. Jana od Krzyża, stał się symbolem mistycznego, mozolnego wznoszenia się człowieka ku Bogu, jest trudny z każdej strony, a jego płaszczyzny położone w częściach wyższych, poprzecinane strumieniami i wąwozami, nie pozwalają na łatwe przejście z jednego krańca na drugi. W związku z tym, w większości przypadków, historia przechodziła obok góry po bocznych równinach” 
 umożliwiając kontynuację życia pustelniczego. Sytuacja ta zaczęła się zmieniać dopiero w X i XI w. za panowania dynastii Fatymidów. Władcy ci byli mniej tolerancyjni niż starsze dynastie, tak że europejscy chrześcijanie, chcący pielgrzymować do miejsc świętych, zaczęli natrafiać na przeszkody w realizacji swych przedsięwzięć.

III.  U  KARMELITAŃSKICH  ŹRÓDEŁ

„To jest nasz początek, z tego rodu się wywodzimy, od owych świętych ojców naszych z Góry Karmel, którzy w takiej głębokiej samotności, z takim wzgardzeniem wszystkimi rzeczami tego świata, szukali tego skarbu, tej drogiej perły”  
.

Św. Teresa z Avila
1. PIELGRZYMIE WĘDRÓWKI I ŻYCIE W ŚWIĘTEJ POKUCIE

Chrześcijaństwem przełomu XII i XIII w. wstrząsnęły od wewnątrz ruchy odnowy, które wyszły z kręgów świeckich osób. Ich wspólną cechą było „ewangeliczne przebudzenie”. Dla zakonu karmelitańskiego i jego duchowości są one niezmiernie ważne, gdyż jego historyczne początki w XIII w. głęboko wrastają w ich atmosferę i proponowany styl życia. Łacińscy pustelnicy, którzy zamieszkali w Wadi wywodzili się właśnie z tego środowiska. Duchowe przebudzenie części świeckich chrześcijan było reakcją na nieefektywny i często zbyt bogaty styl życia ówczesnych opactw i kleru diecezjalnego; reakcją na nieewangeliczne zaangażowanie się wielu zakonników i całych klasztorów w doczesne sprawy ówczesnej społeczności. Coraz więcej osób odwracało się od proponowanych przez Kościół tradycyjnych form osiągania świętości, szukając własnych, oryginalnych dróg. Klasyczne reguły - św. Bazylego, św. Benedykta i św. Augustyna - wokół których organizowało się życie zakonne, nie miały już dostatecznej siły przyciągania; nie pozwalały bowiem na proste życie prawdami Ewangelii. Cechowała je swego rodzaju niedoskonałość, gdyż były jedynie „strumykami wypływającymi z Reguły wszystkich reguł, czyli z Ewangelii” 
. Wraz z powrotem do niej w centrum uwagi znalazł się ponownie sam Chrystus, Jego życie i Apostołowie. 

Zewnętrzne formy, w jakich wyraził się świecki nurt odnowy, można sprowadzić do trzech: (1) rozwój życia pustelniczego odcinającego się od klasycznych wzorów świętości proponowanych przez istniejące reguły, (2) ruch pielgrzymkowy i (3) pojawienie się wspólnot mendykanckich (żebrzących).

Życie mnicha stało się zbyt skomplikowane i za bardzo zaangażowane w administrowanie rozległymi opactwami. Wielu ludzi pragnących doskonalej naśladować Chrystusa uważało, że klasztor nie stwarzał odpowiednich warunków, aby sprostać wymogom Ewangelii. Stąd reakcja w kierunku całkowitego ubóstwa, praktyk ascetycznych oraz ucieczka z terenów miejskich. Liczni pustelnicy zaludniali więc góry i gęste lasy Lotaryngii, Anglii, zachodniej Francji, północnych Włoch, Kalabrii i Sycylii. Nie chcieli posiadać określonego statusu prawnego, ani też wiązać się na stałe z jakimś konkretnym miejscem (stabilitas). Podczas gdy w poprzednich wiekach życie pustelnicze koncentrowało się wokół klasztorów i było z nimi ściśle związane (klasztor uważano za miejsce nowicjatu przygotowującego do trudniejszego życia na pustyni), to w tym okresie nosiło wyraźny charakter świecki. Pustelnik decydował się na radykalne nawrócenie (conversio), opuszczał dom rodzinny i, podążając za Chrystusem, udawał się na pustynię (mutatio loci). Tam, w samotności pustelni, modląc się i poszcząc, prowadził życie w świętej pokucie (in sancta penitentia). Pustelnicy sami musieli się utrzymywać, sprzedając lub wymieniając produkty swojej pracy ręcznej. Siłą rzeczy byli w regularnym kontakcie z ludźmi, którzy szukali u nich rady w różnych życiowych sprawach. Ich gośćmi byli nierzadko królowie i artyści. Może się to wydać paradoksem, ale pustelnicy przełomu XII i XIII w. byli często bardziej zaangażowani w życie swoich czasów aniżeli mieszkańcy klasztorów izolowanych od społeczeństwa przez struktury życia zakonnego. Nie wahali się także opuszczać swoich samotni. Niejeden z nich wyruszał jako wędrowny kaznodzieja gdy czuł, że wymaga tego dobro duchowe i zbawienie jego bliźnich.

Dla wielu pustelników, zwanych powszechnie eremitae peregrini, ucieczka od świata oznaczała opuszczenie ojczystego kraju. Stąd pojawia się idea pielgrzymowania. Wędrowny styl życia pustelniczego, do którego zobowiązywano się ślubem, miał na celu odwiedzanie miejsc świętych, zwłaszcza tak szacownych jak Rzym, Compostella i Ziemia Święta. Nawet po zajęciu Palestyny przez muzułmanów nie brakowało śmiałków ryzykujących wiele niebezpieczeństw, byle by odbyć pielgrzymkę do biblijnych krain. Najpopularniejszym miejscem pielgrzymkowym była Jerozolima, a pielgrzymka do tego miasta, jako ascetyczny sposób życia (propositum), była szczególnie polecana. Ślub udania się do Ziemi Świętej miał sens kanoniczny i jedynie papież mógł udzielić od niego dyspensy. W wielu przypadkach dotyczył pozostania tam do końca życia.

Na średniowiecznym pielgrzymowaniu bardzo mocno odcisnęła się mentalność feudalna. Udać się do Ziemi Świętej oznaczało dla pielgrzyma czy krzyżowca „podążać za Chrystusem” (obsequium Jesu Christi); oznaczało w dosłownym i fizycznym sensie poświęcić ciało i duszę służbie Bogu, z gotowością oddania swego życia, by zdobyć i obronić Jego dziedzictwo na ziemi. Pielgrzymka do Jerozolimy stawiała wędrowca oko w oko z realiami ziemskiego życia Jezusa, z Jego miłością, cierpieniem, pokorą, umożliwiając nowy sposób kontemplowania Go i naśladowania jako człowieka. Średniowieczny kronikarz tak oddaje atmosferę tego okresu. „Z różnych części świata przybywali wówczas pobożni chrześcijanie, pragnąc zobaczyć kraj, w którym nasz Pan Jezus Chrystus był poczęty, narodził się i żył; w którym był ochrzczony, kuszony i w którym dokonał cudu swego przemienienia; ten kraj, w którym cierpiał, umarł i był pogrzebany, w którym zmartwychwstał i wstąpił do nieba. Przybyli oni do Ziemi Świętej i bez obawy odwiedzali miejsca, w których czcigodni Ojcowie Starego Testamentu dokonali cudownych dzieł. Szczególnie jednak upodobali sobie te miejsca, w których Jezus Chrystus dopełnił tajemnicy odkupienia rodzaju ludzkiego” 
.

Pielgrzymkę do Jerozolimy rozumiano także w perspektywie biblijnej tradycji Starego Testamentu. Pielgrzym udający się do świętego miasta był podobny do Abrahama, który wyszedł z ziemi rodzinnej, z domu swego ojca, i udał się do kraju, który wskazał mu Jahwe (Rdz 12,1). Trudności, jakie napotykał w drodze, porównywano do cierpień sprawiedliwego Hioba. Przede wszystkim jednak pielgrzymka była nowym exodusem, a w okupacji Ziemi Świętej przez pogan widziano profanację, o której mówiły święte Pisma (Ps 79; Łk 21,24).

Pielgrzymi, prawdziwi słudzy i żołnierze Chrystusa, Jego wasale w Ziemi Świętej, angażowali się w walkę o posiadłości swojego Pana w dwojaki sposób. Jedni czynili to na drodze militarnej, zakładając zbroję i walcząc mieczem z poganami w czasie krucjat. Inni wybierali duchową drogę decydując się na walkę z szatanem. Jednak i ci ostatni musieli założyć zbroję, tyle że duchową. Dla nich elementy zbroi żołnierza: pas, pancerz, tarcza, hełm i miecz, były symbolami rzeczywistości duchowych. Pas to czystość serca, w którym rodzi się prawdomówność, autentyczność i szlachetność motywów. Pancerz to bojaźń Pana, wymagająca wsłuchania się w Jego słowa. Tarcza to sprawiedliwość, wyrażająca się w zaangażowaniu całej mocy serca i duszy w miłowanie Boga i bliźniego. To także zawierzenie i ufność otwierające człowieka na przyszłość, znajdującą się w ręku Boga. Hełm to życie w obecności Jezusa, który jest źródłem prawdziwego wyzwolenia z niewoli grzechu. Miecz natomiast to czystość słowa i czynów, mających moc zniszczyć nawet największe potęgi świata. Trzynastowieczni pustelnicy łacińscy, którzy niebawem mieli się pojawić na wzgórzach Karmelu, podobnie rozumieli cel swojego życia.

Trzecim przejawem wewnętrznych przemian średniowiecznego chrześcijaństwa było pojawienie się ruchu mendykanckiego (mendicantes). Z końcem XII w. kontynent wszedł w okres głębokich przemian w dziedzinie ekonomii i życia społecznego. Powstanie nowych miast przyczyniło się do wyludnienia wsi. Ludność opuszczała je w poszukiwaniu łatwiejszych warunków życia. Szybki rozwój budownictwa wymagał zatrudnienia nowych rąk do pracy, powstawały szkoły miejskie, a życie w miastach zapewniało polityczną niezależność od panów feudalnych. Stopniowo kształtowały się trzy warstwy miejskiej społeczności: patrycjusze (maiores), warstwa średnia (mediocres) i rzemieślnicy (minores). Ruch mendykancki został zainicjowany w północnych Włoszech i południowej Francji krytyką istniejących warunków społecznych przez najbiedniejsze warstwy ludności i objął niebawem całą Europę. Św. Franciszek i św. Dominik nadali mu religijną formę, czyniąc go źródłem odnowy trzynastowiecznego Kościoła. Przewodnią ideą ruchu było naśladowanie Jezusa i Apostołów (vita apostolica) przez praktykowanie radykalnego ubóstwa. Wyrażano w ten sposób pragnienie wcielenia w życie ideału wspólnoty jerozolimskiej: „Jeden duch i jedno serce ożywiało wszystkich wierzących. Żaden nie nazywał swoim tego, co posiadał, ale wszystko mieli wspólne” (Dz 4,32). Do jej głównych cech, bratniej jedności i wspólnoty dóbr, ruch mendykancki dodał wędrowne nauczanie Ewangelii i czynienie dobra wśród ludzi. Tak rozumiane podążanie śladami Apostołów było nową i oryginalną ideą. Wędrowne nauczanie ewangelicznego przesłania, potwierdzone przykładem życia, okazało się skutecznym sposobem odnowy Kościół. Mendicantes tworzyli niewielkie grupy, w których wszyscy nazywali się braćmi. Braterstwo było siłą, która nie tylko scalała wewnętrznie poszczególne wspólnoty, ale także wiązała je z najuboższymi warstwami społecznymi.

2. PRZYBYCIE ŁACIŃSKICH PUSTELNIKÓW DO WADI ES SIAH 

Ucisk i prześladowanie chrześcijan Palestyny za czasów Turków Seldżuckich, którzy zdobyli kraj w połowie XI w. w walce z dynastią Fatymidów, spowodował organizację krucjat w celu odzyskania Ziemi Świętej. Ich owocem było utworzenie łacińskiego Królestwa Jerozolimy. To wspólne przedsięwzięcie kilku krajów europejskich trwało dwieście lat od 1099 do 1291 r.; zwano je często Księstwem Krzyżowców. Królestwo Jerozolimy było państwem feudalnym składającym się z kilku podporządkowanych jednostek podległych królowi Jerozolimy. Jako pierwszą krzyżowcy zdobyli Judeę (1099) opanowując Betlejem i Jerozolimę. Stopniowo odbite zostały z rąk muzułmańskich miasta nadmorskie i porty, szczególnie ważne dla prowadzenia wojny: Hajfa (1100), Cezarea (1101), Akko (1104), Trypolis (1109), Sydon (1110) i Tyr (1124). Port w Akko, u podnóża Karmelu, okazał się najbezpieczniejszym, dlatego właśnie tam schodziło na ląd najwięcej pielgrzymów przybywających do Ziemi Świętej. Większość muzułmańskiej ludności Palestyny ratowała się ucieczką. Jacques de Vitry, biskup Akko w latach 1216-1229, opisuje w płomiennych słowach rozkwit Kościoła łacińskiego w wyniku zdobycia Palestyny. „Pielgrzymi, pełni zbożnego zapału oraz zakonnicy, tłumnie przybywali do Ziemi Świętej, przyciągani słodkim urokiem świętych i czcigodnych miejsc. Remontowano stare kościoły i budowano nowe dzięki hojności książąt i jałmużnie wiernych. W odpowiednich miejscach budowano klasztory mnichów regularnych, wszędzie mianowano tak jak należy proboszczów i ustalano we właściwy sposób wszystkie sprawy odnoszące się do kultu Bożego” 
. Powołano Patriarchat Jerozolimski z metropoliami w Tyrze, Cezarei, Nazarecie i Petrze, a w najważniejszych kościołach Jerozolimy: kościele Bożego Grobu, w Templum Domini, na Górze Oliwnej i na Górze Syjon, osadzono kanoników regularnych św. Augustyna. Palestyna ponownie stała się klasycznym miejscem dla prowadzenia życia pustelniczego. Pustelnicy frankońscy osiedlali się tuż obok Greków, w ulubionych i często nawiedzanych przez eremitów bizantyjskich miejscach. Jednym z tych wyjątkowych była pustynia Judzka, a szczególnie kamienisty i spieczony obszar na zachód od Morza Martwego oraz północna część doliny Jordanu.

Gdy przygotowująca się do wypraw krzyżowych Europa tonęła w okrzykach: „Tego chce Bóg!”, Karmel czekał cierpliwie, aby niebawem stać się jednym z pierwszych miejsc wyzwolonych z muzułmańskiej okupacji. Nastąpiło to po odzyskaniu Hajfy (1100) i Akko (1104). W nieznanym nam bliżej czasie, po tym wydarzeniu, w Wadi pojawiają się pierwsi łacińscy pustelnicy. Kim byli? Część z nich pochodziła z grona świeckich pustelników - pielgrzymów, którzy ślubowali pielgrzymkę do Ziemi Świętej. Nie wykluczone, że byli wśród nich tacy, którzy ślubowali pozostanie tam do końca życia. Inni wywodzili się z rycerzy krzyżowych. Po ustaniu krwawych walk i unormowaniu się sytuacji politycznej, religijnej i ekonomicznej, niektórzy rycerze odkładali na bok zbroję i miecz, aby rozpocząć duchową walkę. W większości byli to ludzie prości i niewykształceni, których łączyło pragnienie życia w samotności, prywatnej modlitwy, pokuty i pracy ręcznej. Grupa, która pojawiła się w Wadi, a formowała się ona stopniowo, nie była duża, jednak na tyle wyróżniająca się, aby biskup de Vitry, po wizycie złożonej w Wadi, mógł odnotować w swojej kronice: „Święci mężowie wyrzekali się świata i odpowiednio do swych upodobań i pragnień wybierali odludne miejsca zamieszkania, stosowne do ich celu i odpowiadające ich religijnym praktykom. Niektórzy, szczególnie pociągnięci przykładem Chrystusa Pana, wybierali ową upragnioną pustynię Quarentena, gdzie Pan Jezus pościł przez czterdzieści dni po swym chrzcie i mieszkali tam jako pustelnicy, odważnie służąc Bogu w swych skromnych celach. Inni, naśladując proroka Eliasza, wiedli samotne życie na Górze Karmel, szczególnie w tej jej części, która znajduje się nad miastem Porfiria, dzisiaj zwanym Hajfą, blisko źródła zwanego źródłem Eliasza, w sąsiedztwie klasztoru św. Małgorzaty Dziewicy. Żyjąc samotnie w niewielkich celach, podobnych do przegródek w plastrze miodu, te pszczoły Boże zbierały słodki miód duchowy” 
.

Informacje de Vitry’ego, a także inne, nieliczne wzmianki o łacińskich pustelnikach w Wadi, należą do źródeł historycznych dokumentujących początki zakonu karmelitańskiego. Badania archeologiczne w Wadi dowiodły jednak, że nie byli oni pierwszymi mieszkańcami grot, gdyż tradycja pustelnicza tego miejsca sięga V w. Jest rzeczą prawdopodobną, chociaż na obecnym etapie prac archeologicznych niemożliwą do naukowej weryfikacji, że przybysze z Europy zastali w Wadi kilku pustelników żyjących samotnie w grotach. W sensie historycznym i prawnym dotychczasowi mieszkańcy Wadi nie tworzyli początków zakonu karmelitańskiego. Niemniej w perspektywie duchowej tradycji są oni twórcami miejsca, jego atmosfery a także głębokiej chrześcijańskiej symboliki eliańskiej i maryjnej. Łacińscy pustelnicy nie zastali w Wadi martwej ciszy i surowej, nietkniętej ludzką ręką przyrody. Przeciwnie, otrzymali gotowy „dom” z całym jego „wyposażeniem”: wapienną kaplicę upamiętniającą tajemnicę Theotokos, źródło biorące swoją nazwę od wielkiego proroka Eliasza, proste urządzenia - jak kanały wodne, a wszystko urządzone z wielką prostotą według wymogów życia eremickiego. Można powiedzieć, że weszli oni w przygotowaną przez Bożą Opatrzność pustelniczą tradycję Karmelu, dając jej nowego ducha i nowy kształt, a jej dwa główne elementy: kult Maryi - Bożej Rodzicielki i Eliasza, uczynili filarami całej duchowej tradycji i kultury zakonu.
3. ELIASZ - TWÓRCA I WZÓR ŻYCIA PUSTELNICZEGO


Podczas pierwszych wieków chrześcijaństwa a także w okresie wypraw krzyżowych, Stary Testament cieszył się wyjątkowym zainteresowaniem wiernych. Czytano go i rozważano podczas zgromadzeń liturgicznych; najczęściej jednak medytowano nad nim w samotności. Szacunek okazywany świętym Księgom szedł w parze z szacunkiem i czcią, jakimi cieszyły się biblijne postacie a szczególnie prorocy. Wśród nich Eliasz, którego imię znaczy „Bóg jest moim Jahwe” (eli-yahu), wybijał się na czołowe miejsce. Czczony obecnie jako starotestamentalny prorok przez trzy monoteistyczne religie: chrześcijaństwo, judaizm i islam, wywarł ogromny wpływ na życie pustelników z Karmelu. 

Karmel przyciągał eremitów dlatego, że był miejscem, które Eliasz zamieszkiwał. Rzadko się zdarzało, aby jakiś pielgrzym, przechodząc przez te imponujące tereny w drodze do Jerozolimy, nie wspomniał o tym w swoich relacjach. Przede wszystkim jednak wzgórza przyciągały dlatego, że Prorok, który związał z nimi swoją misję, był uważany przez Ojców Kościoła, zarówno Wschodu jak i Zachodu, oraz przez literaturę pustelniczą, za twórcę i wzór życia pustelniczego; był on princeps et exemplar monachorum. Regula solitariorum stwierdza: „Wielu często zastanawiało się nad tym, kto był pierwszym pustelnikiem. Niektórzy z nich, sięgając do historii, powiadają, że życie pustelnicze było zapoczątkowane przez św. Eliasza i Jana; inni mówią, że św. Antoni dał pierwszy przykład trudnej formy tego sposobu     życia” 
. Św. Hieronim pisze natomiast: „Każde powołanie ma swego doskonałego przedstawiciela za patrona... Biskupi i kapłani jako wzór mają Apostołów i ludzi przejętych duchem apostolskim; powinni więc starać się być ich godnymi naśladowcami, ponieważ współuczestniczą w ich chwale. My natomiast, pustelnicy, chcemy naśladować Pawłów, Antonich, Julianów, Makariosów i - jeżeli można odwołać się do autorytetu  Pisma Świętego - naszych przywódców, Eliasza i Elizeusza, oraz ich duchowych synów, którzy żyli wśród pól w odosobnieniu i rozbijali swe namioty nad wodami Jordanu” 
. 

Szczególnymi cechami postaci Eliasza, które naśladowano, były ascetyzm i kontemplacja - życie w obecności Bożej, wiążące się ściśle z jego osobistym powołaniem otrzymanym od Boga: „Odejdź stąd i udaj się na Wschód, aby ukryć się przy potoku Kerit, który jest na wschód od Jordanu. Wodę będziesz pił z potoku, krukom zaś kazałem, żeby cię tam żywiły” (1Krl 17,3-4). Słowa te stały się dla pustelników z Karmelu programem życia: „Te zbawienne nakazy, do zachowania których Duch Święty natchnął Eliasza... powinny stać się dla nas mnichów przedmiotem medytacji, słowo po słowie... To właśnie w nich zawiera się nasz sposób życia, to znaczy forma wiodąca do profetycznej doskonałości” 
. W Bożym nakazie skierowanym do Eliasza odnajdywali cztery stopnie eremickiej doskonałości. „Odejdź stąd” - oznaczało opuścić dom, rodzinę, przyjaciół i wyrzec się ziemskich dóbr, zarówno w wymiarze materialnym jak i duchowym; taka postawa rodziła wolność serca i zdolność otwarcia się na Boga. „Udaj się na Wschód” - wskazywało na konieczność zerwania z grzechem, umartwienie ciała i ducha oraz walkę z pokusami i samowolą poprzez poddanie się woli przełożonego. „Ukryj się przy potoku Kerit” - oznaczało umiłowanie samotności i milczenia, które w sposób szczególny umożliwiały panowanie nad złością, chęcią panowania i zmysłowością, rodząc prawdziwą czystość. „Który jest na wschód od Jordanu” - interpretowano jako zwrócenie się ku miłości, która jest wypełnieniem Prawa. Pustelnik miał kochać Boga całą mocą swego serca; siebie samego ze względu na Niego, a bliźniego w taki sposób, w jaki kocha siebie (por. Mt 19,19).

Pierwszym celem, który stawiali sobie pustelnicy z Wadi, była więc wierność ascetycznym praktykom ubóstwa, czystości, posłuszeństwa i miłości czyli ofiarowanie Bogu czystego serca, co osiąga się przy pomocy łaski Bożej oraz osobistego wysiłku wkładanego w ćwiczenie się w cnotach. Drugim natomiast, będący wolnym darem Boga, była kontemplacja - ścisłe zjednoczenie się z Nim, możliwe już tutaj na ziemi. Zaproszenie do skosztowania i doświadczenia obecności Pana w kontemplacji wyrażały słowa: „wodę będziesz pił z potoku”.

U podstaw powołania karmelitańskiego leży zatem Boże zaproszenie do udania się na samotność, jak uczynił to Eliasz ukrywając się w grocie przy potoku Kerit i pozostawania sam na sam z Bogiem, jednocząc się z Nim w modlitwie i zależąc całkowicie od Jego ojcowskiej Opatrzności. Przeżywanie każdej chwili w obecności Boga jest cechą charakterystyczną karmelitańskiej duchowości, odziedziczoną po wielkim Proroku, duchowym ojcu zakonu. Eliasz, prorok gorliwy w służbie prawdziwemu Bogu, jako wzór towarzyszy karmelitom po dziś dzień. Przypomina o tym sentencja umieszczona w herbie zakonu: Zelo zelatus sum pro Domino Deo exercituum. Jest to zdanie, które Prorok wypowiada stojąc w obliczu Jahwe: Żarliwością rozpaliłem się o chwałę Pana, Boga Zastępów (1Krl 19,10).
4.  KARMELITAŃSKA FORMULA VITAE

Sposób, w jaki organizowali sobie życie łacińscy pustelnicy w pierwszym okresie po przybyciu do Wadi pozostaje dla nas tajemnicą. Odsłania się ona dopiero wraz z wielkim wydarzeniem, które zacznie odtąd kształtować całą historię zakonu karmelitańskiego. Pustelnicy z Karmelu decydują się na utworzenie bardziej formalnej organizacji i proszą o nadanie im reguły, tak zwanej formy życia (formula vitae). Trudno dociec głównego motywu, który zadecydował o tym, że zapragnęli oni rozpocząć życie wspólnotowe. Bez wątpienia jednak wpływ na taką decyzję miała polityczna sytuacja w Ziemi Świętej. Gromadzenie się we wspólnotę dawało większe poczucie bezpieczeństwa w razie zagrożenia ze strony muzułmanów. Oprócz wspólnoty pustelniczej z Wadi istniało wiele innych nieformalnych grup eremitów, które z biegiem czasu uświadomiły sobie, że ich pozycja w łonie Kościoła, bez prawnego uregulowania jest niewłaściwa. Niektóre z nich zaakceptowały więc regułę św. Augustyna, a inne św. Benedykta. Ten kłopotliwy stan braku prawnego uregulowania musiał być również jednym z powodów decyzji podjętej przez eremitów z Karmelu. Nie akceptując żadnej z istniejących reguł, swoją prośbę o formę życia skierowują do legata papieskiego i patriarchy Jerozolimy, Alberta z Vercelli, rezydującego wówczas w Akko. W myśl obowiązującego w Ziemi Świętej prawa miał on już za sobą poważną karierę w hierarchii Kościoła. Albert wstąpił do zakonu kanoników regularnych w Mortara, a następnie - jako człowiek wyróżniający się „życiem duchowym, wiedzą i reputacją” - kierował diecezją Vercelli przez 20 lat. Należał do czołowych doradców papieża Innocentego III w kwestii reguły humiliatów. W Ziemi Świętej, do której przybył jako legat w 1206 r., oddał się dziełu godzenia zwaśnionych książąt chrześcijańskich. W sierpniu 1214 r., podczas procesji w kościele Świętego Krzyża w Akko, został zasztyletowany.

Nie wiemy, w którym dokładnie roku Albert napisał formę życia dla przebywających w samotności Wadi pustelników. Wzgórza Karmelu wyłaniały się przed jego oczami każdego dnia, gdy poprzez zatokę Akko patrzył w kierunku lądu. Być może pisanie reguły nie wydawało mu się rzeczą najważniejszą wśród licznych zajęć, które podejmował jako legat i patriarcha, niemniej z perspektywy czasu okazało się, że było to największe dzieło jego życia, stojące u początków drzewa rodowego całej rodziny karmelitańskiej.

Karmelici czczą św. Alberta jako swojego prawodawcę, co jednak nie oznacza, że ten święty biskup stoi u początków zakonu; nie należał przecież do pustelniczej wspólnoty z Wadi. Ponadto nie jest on autorem formy życia w sensie absolutnym, to znaczy nie wymyślił szczegółowych wymogów, które w niej opisał. Z prologu reguły wiemy, że skierował ją do tajemniczego „B” i jego braci pustelników: „Albert, z łaski Bożej powołany na patriarchę Kościoła Jerozolimskiego, do umiłowanych synów w Chrystusie: „B” i pozostałych pustelników będących pod jego posłuszeństwem u źródła na Górze Karmel; pozdrowienie w Panu i błogosławieństwo Ducha Świętego”. Zanim zabrał się do pisania, poznał dokładnie sposób ich życia. Nie wykluczone, że osobiście odwiedził Wadi, które jest tak blisko Akko, skoro wspomina o źródle Eliasza. Reguła karmelitańska nie jest więc wytworem wyobraźni Alberta, ale odzwierciedla, w formie pisanej, ustną i zwyczajową tradycję pustelników z Wadi. Z pewnością wypytywał się o nią dokładnie w czasie spotkań z „B”, który w XIV wieku został przez karmelitów utożsamiony z Brokardem. Jest ona zatem owocem ich wzajemnej współpracy, na co wydaje się wskazywać inny fragment prologu: „Skoro jednak żądacie od nas, abyśmy zgodnie z waszym ideałem określili wam formę życia, której mielibyście się trzymać w przyszłości, dlatego postanawiamy...”. Myśl zawarta w tym stwierdzeniu jest jasna i można ją przedstawić następująco: znacie cel życia, ale prosicie mnie o jego konkretną formę, zgodną z waszą własną drogą, którą wybraliście. „B” i grupa eremitów z Wadi prosi wiec o zatwierdzenie ich sposobu życia (propositum) i nadanie mu konkretnej formy (formula vitae). Czyniąc to Albert sięga do klasycznej duchowości eremickiej, w centrum której znajduje się troska o dobro duchowe jednostki walczącej z mocami zła i ubogaca ją o ideał życia we wspólnocie. 

Forma życia nie była regułą w sensie kanonicznym, tak jak oficjalnie uznane przez ówczesny Kościół reguły św. Augustyna, św. Bazylego czy św. Benedykta. Pustelnicy z Karmelu nie prosili o jedną z nich, co świadczy o tym, iż nie zamierzali tworzyć zakonu (ordo) w kanonicznym sensie. Jest bardzo prawdopodobne, że tak jak całość ruchu świeckich pustelników, z którego przecież się wywodzili, krytycznie odnosili się do sposobu, w jaki powyższe reguły były wcielane w życie. Prośba o formę życia wskazuje także, że w początkowym okresie ich aspiracją było pozostanie wspólnotą osób, uznaną przez lokalny autorytet kościelny i prowadzącą życie według własnego ideału.

Formula vitae została napisana w formie listu naśladując styl listów nowotestamentalnych. Oryginalny tekst był jednolity i nie posiadał żadnych wewnętrznych sekcji. Wstęp, zakończenie, a także osiemnaście rozdziałów wyodrębniono w czasie późniejszym. Tytuły nadane rozdziałom odzwierciedlają więc  późniejsze rozumienie reguły i nie do końca odpowiadają pierwotnemu zamiarowi autora. Reguła zawiera prawie 100 cytatów i aluzji do Ksiąg Świętych. Odwołując się do Ewangelii, Ojców Pustyni oraz sławnych tradycji życia zakonnego zapewniała kontynuację ponadczasowych wartości. Z drugiej natomiast strony promowała nowy sposób życia i stawała w jego obronie.

Już w pierwszych słowach prologu, po przekazaniu życzeń, autor pragnie zaznaczyć, że to co pisze jest głęboko zakorzenione w Piśmie Świętym i duchowości biblijnej. Uświadamia pustelnikom, że ich wspólnota wykracza poza ramy życia doczesnego i nie jest oparta na ludzkim autorytecie, ale stanowi dar łaski Bożej. Wskazuje ponadto, że jej centrum stanowi „trwanie w posłuszeństwie Jezusowi Chrystusowi” (in obsequio Jesu Christi). Podążanie za Synem Bożym „z czystym sercem i prawym sumieniem” jest jakby tłem dla formula vitae. Specyficzna forma życia karmelitańskiego jest więc wewnętrznie ukierunkowana na rezygnację z własnego „ja”, aby coraz bardziej utożsamiać się z życiem i osobą Jezusa.

Pierwsze kwestie, które podejmuje autor, dotyczą warunków organizacji wspólnoty zabezpieczających jej prawidłowe funkcjonowanie. Najważniejszą rzeczą jest ustanowienie lidera grupy. Na życzenie pustelników Albert postanawia, że ich liderem będzie przeor a nie opat. Oznacza to, że karmelici odrzucili benedyktyński model ojcowsko - synowskiej relacji we wspólnocie. Jej członkowie nie są „synami ojca rodziny” (paterfamilias), ale braćmi jeden dla drugiego. Przeor nie jest zatem ojcem, który w koncepcji św. Benedykta stanowi kanoniczny początek wspólnoty. Jego rolą jest służba wspólnocie; jest gwarantem jej trwania i realizacji karmelitańskiej drogi życia. Ponadto wyznacza każdemu pustelnikowi celę, którą ma on zamieszkiwać samotnie i której nie wolno mu zmieniać samodzielnie lub wymieniać z innym bratem bez zgody przeora. Jego zaś cela ma znajdować się blisko wejścia, ponieważ jest on odpowiedzialny za przybywających gości. To zarządzenie odnosi się także do przyjmowania nowych kandydatów, którzy poznają wspólnotę przez osobę przeora, chociaż ostatecznie troska o nowo przybyłych jest sprawą całej wspólnoty. 

Albert przechodzi następnie do tematyki będącej sercem karmelitańskiej formy życia; pustelnik ma przebywać we własnej celi lub blisko niej, rozważać dniem i nocą Prawo Boże oraz czuwać na modlitwie. Innymi słowy ma gorliwie pielęgnować modlitwę w samotności, w milczeniu i w duchu ewangelicznej czujności. Materialna samotność, a więc przebywanie we własnej celi, nie jest jednak warunkiem wystarczającym prawdziwej przemiany życia. Potrzebna jest przede wszystkim samotność wewnętrzna. Cela jest symbolem wnętrza, do którego umysł zawsze musi powracać, gdy ulegnie rozproszeniu. Samotność jest pustelnikowi niezbędna, aby odnalazł drogę do siebie i do bliźnich. Medytacja i czuwanie na modlitwie są natomiast głównymi etapami trzystopniowego procesu: czytanie - rozważanie - modlitwa. Czytanie, odbywające się często na głos, miało ułatwić eremicie zapamiętanie tekstu. Zapamiętane słowa rozważał on podczas medytacji, której szczytem jest jego osobista modlitwa. Reguła wskazuje tutaj na cel życia kontemplacyjnego, którym jest prosty wgląd w prawdę (veritatis simplex intuitis). Wewnętrzną przemianę eremity ma także ułatwić modlitwa wspólnotowa. Stąd Albert postanawia, aby w centrum cel znajdowało się oratorium, do którego bracia mają się schodzić na codzienną Mszę świętą. Tak częsta Eucharystia eremitów karmelitańskich jest rzeczą wyjątkową jak na połowę XIII w. 

Patriarcha Albert adresuje formę życia do wspólnoty karmelitańskiej czasów wypraw krzyżowych, stąd kolejny temat dotyczy sposobu prowadzenia nieustannej walki z mocami zła. Odwołuje się tutaj do duchowej zbroi, którą musi założyć każdy kto decyduje się podążać śladami Jezusa. Poszczególne elementy zbroi średniowiecznego krzyżowca otrzymują odpowiednią duchową interpretację. Dla eremitów z Karmelu wędrówka do Jerozolimy, aby walczyć z muzułmanami, nie dokonuje się już w sensie geograficznym, ale otrzymuje charakter podróży wewnętrznej. Jej celu nie można opisać w kategoriach ziemskich, gdyż znajduje się w głębiach ludzkiego serca. Tam ma się dokonać walka z mocami zła.

Nieustannej modlitwie i duchowej walce mają towarzyszyć trzy inne elementy tradycyjnego życia pustelniczego: milczenie, ubóstwo i praca ręczna. Walka za złem nie dokonuje się w bliżej nieokreślonej przestrzeni, ale w konkretnym życiu wypełnionym pracą. Pustelnik zawsze ma być zaangażowany w pracę, aby pokusa nie miała do niego dostępu. Taka postawa sprzeciwia się bezczynności i próżniactwu. Próżniactwo jest największym niebezpieczeństwem, ponieważ prowadzi do apatii i zamarcia powołania. Praca ponadto ma być wewnętrznie powiązana z milczeniem. Nie jest ono zawieszone w próżni, lecz stanowi konieczny warunek do uzyskania dobrych owoców pracy. 

W tekście epilogu Albert ponownie wraca do postaci Chrystusa, podkreślając, że jest On tym, który wynagrodzi każdemu za jego dobre uczynki. Stąd umiejętność życia w świecie, tak jakby się w nim nie żyło, jest bardzo potrzebna na drodze Jego naśladowania. 

Reguła karmelitańska już od prawie ośmiuset lat stanowi dla wielu ludzi inspirację do odbycia wyjątkowej podróży w życiu. Św. Teresa od Dzieciątka Jezus pisze: „Wspomniałam już o swojej trwającej od dzieciństwa pewności, że kiedyś opuszczę ten kraj smutny i ciemny... Jak geniusz Krzysztofa Kolumba pozwolił mu przeczuć istnienie nowego świata, choć nikomu się nawet o tym nie śniło, podobnie i ja miałam przeczucie, że kiedyś zamieszkam na stałe na innej ziemi” 
. W duchowym dziedzictwie pustelników z Wadi „mała święta” odkryła, że Karmel to jakby dwie rzeczywistości. Pierwsza to „miejsce”, z którego się wyrusza. Przywodzi ono na myśl groty Karmelu i zbudowany pośród nich kościół ku czci Dziewicy Maryi. Ale wskazuje również na każdy karmelitański klasztor i jego wspólnotę, w której - jak w porcie - rozpoczyna się życiową wędrówkę. Druga rzeczywistość to „podróż”. Oznacza ona pielgrzymkę łacińskich pustelników z Europy do samotności Karmelu, ale również duchową drogę zakonu, obejmującą pragnienie Boga, oczyszczenie i przemianę serca. Najważniejsza życiowa podróż każdego człowieka wiedzie bowiem nie tyle przez geograficzne tereny miast i państw, co przede wszystkim przez najgłębsze zakątki jego serca.

Cechą reguły karmelitańskiej jest ponadczasowość. Nie ma w niej nic, co wiąże ją na stałe z konkretnym miejscem czy mentalnością. Jej duch ukryty jest w miłości, prostocie i milczeniu. Innymi słowy jest on ewangeliczny i uniwersalny. To dzięki tym cechom, w minionych wiekach, często tak bardzo różniących się od siebie, umożliwił różnym ludziom całkowite oddanie się Bogu.

5.  TOTUS CARMELUS EST MARIANUS

Karmel jest zakonem maryjnym i za taki powszechnie jest uważany. Stąd wywodzi się owo Totus Carmelus est marianus - cały Karmel jest maryjny. To przekonanie nie jest czymś sztucznym czy też nabytym przez karmelitów na przełomie wieków. Ma swój początek w konkretnych wydarzeniach z początków istnienia zakonu. Zanim poznano tajemnicę wapiennej kaplicy z Wadi, tradycja historyczna wiązała początki karmelitańskiego kultu maryjnego z wybudowanym obok niej niewielkim kościołem dedykowanym Dziewicy Maryi. Wiemy o tym z opisu sporządzonego przez frankońskiego pielgrzyma około roku 1231: „Na zboczu tejże góry (Karmel) znajduje się piękne i wyjątkowe miejsce z małym kościołem Matki Bożej” 
. Mówi o tym także Rubrica prima (Pierwsza rubryka) Konstytucji karmelitańskich z 1324 r. Rubrica prima jest jakby zwięzłym credo historii i duchowości średniowiecznych karmelitów i stara się odpowiedzieć na najistotniejsze dla nich pytania. „Niektórzy nowi bracia w zakonie nie wiedzą dokładnie, jak odpowiedzieć tym, którzy pytają: kiedy i w jaki sposób powstał nasz zakon oraz dlaczego nazywamy się Zakonem Braci Błogosławionej Maryi z Góry Karmel. Pragniemy więc, w odpowiednich słowach, polecić im następujący sposób odpowiedzi. Ogłaszamy, poświadczając prawdzie, że począwszy od czasu, gdy prorocy Eliasz i Elizeusz zamieszkiwali pobożnie na Górze Karmel, święci Ojcowie, zarówno Starego jak i Nowego Testamentu, których kontemplacja rzeczy niebieskich pociągała do samotności tejże góry, bez wątpienia prowadzili życie przy źródle Eliasza, przebywając wytrwale i z powodzeniem w nieustannej oraz świętej skrusze. Ich następcy, w czasach po narodzeniu Chrystusa, wybudowali tam kościół pod wezwaniem i ku czci Błogosławionej Maryi Dziewicy, którą wybrali na swoją patronkę i od której, dzięki apostolskiemu przywilejowi, wywodzą swoją nazwę: Bracia Błogosławionej Maryi z Góry Karmel” 
. 

Wapienna kaplica z V w., upamiętniająca tajemnicę Bożej Rodzicielki i kościół średniowiecznych karmelitów również dedykowany Dziewicy Maryi, spinają jakby klamrą w swoistą całość tradycję pustelniczego życia w Wadi. Chociaż zakon karmelitański ma swoje historyczne początki w XIII w., to jednak jego maryjne oblicze jest odbiciem w wodach wcześniejszej wielowiekowej eremickiej tradycji Wadi.

W XIII w. wiele katedr, kościołów i kaplic nosiło tytuły maryjne. Dedykowanie Maryi kościoła w Wadi, miejsca wspólnej liturgicznej modlitwy pustelników, nie było więc czymś nadzwyczajnym. Rzeczą natomiast wyjątkową było to, że ci świątobliwi mężowie zdecydowali się poświęcić swoje życie, aby każdego dnia i każdej nocy zgłębiać tajemnice modlitwy w oparciu o wzór Kobiety, w czasach tak bardzo zdominowanych męskimi wzorcami świętości. Karmelitańskie podążanie śladami Jezusa nabrało więc od samego początku specyficznego charakteru. Pustelnicy z Wadi, a po nich kolejne pokolenia karmelitańskie, patrzyli na Jezusa oczami Maryi, która wzrastała na ziemi znajdującego się niedaleko Karmelu Nazaretu; nie tylko fizycznymi oczami ciała, ale przede wszystkim wewnętrznymi oczami serca.

Milczące ruiny Wadi ze swym maryjnym piętnem są miejscem narodzin specyficznie karmelitańskiej wyobraźni maryjnej. To ona dała początek czterem wyobrażeniom Maryi: jako Patronki (Pani miejsca), Matki, Dziewicy Czystego Serca i Siostry. 

Wyobrażenie Patronki i Pani miejsca (Domina loci) było pierwszym i pojawiło się na przełomie XIII i XIV w. Należy je widzieć w perspektywie średniowiecznej mentalności feudalnej. Patronat angażował dwie osoby z wzajemnymi prawami i obowiązkami. Wasal przyrzekał służbę swojemu panu i wyrażał przynależność do niego nie tylko w słowach, ale także w gestach, na przykład składając swoje dłonie w jego. Gest ten przetrwał do naszych czasów w rytuale zakonnej profesji. W szczególnych okolicznościach był ponadto zobowiązany oddać swoje życie za niego. Pan natomiast podejmował się obrony wasala z podobnym obowiązkiem oddania swego życia, gdyby pojawiła się taka konieczność. W realiach wspólnoty religijnej rzeczywistość feudalna wyrażała się w posiadaniu kościoła lub kaplicy poświęconej któremuś ze świętych i w oddawaniu mu szczególnej czci. Dla pustelników z Karmelu dedykowanie Maryi kościoła oznaczało przyjęcie Jej za Patronkę i Panią miejsca. Decydowali się tym samym na wyłączną służbę Dziewicy w zamian za Jej patronat i obronę. Odtąd ich codzienne życie w wymiarze duchowym i materialnym stawało się szczególną Jej troską. Oni zaś winni Jej byli servitium (obsequium) czyli osobiste i całkowite oddanie siebie w modlitwie i pracy przez szczere i dogłębne naśladowanie Jej cnót oraz szerzenie czci. Można by powiedzieć, używając słów proroka Izajasza, że całe piękno Karmelu zostało w ten sposób oddane Maryi (Iz 35,2). Według formuły profesji z 1281 r., która pochodzi prawdopodobnie z czasów jeszcze wcześniejszych, karmelici składali śluby i konsekrowali swoje życie Bogu oraz Błogosławionej Dziewicy. Nigdy nie zawiedli się na swojej Pani. Szczególną troskę o „swój” zakon ujawniła Ona w krytycznym dla niego czasie przystosowywania się do nowych warunków w Europie, kiedy to wydawało się, że wszystkie siły zła sprzysięgły się przeciw niemu, a jego lata są już policzone. Ówczesny generał zakonu, św. Szymon Stock, zanosił gorące i nieustanne modlitwy do Królowej Karmelu prosząc o ratunek. Modlił się, jak podaje tradycja, słowami pięknej antyfony maryjnej „Flos Carmeli”: Kwiecie Karmelu, Płodna Winnico, Ozdobo Niebios, Matko Dziewico, O Najwybrańsza, Matko Łagodna, Czysta i Wierna, Dzieciom Karmelu bądź miłosierna, O Gwiazdo Morza!

W nocy z 15 na 16 lipca 1251 r. Matka Boża ukazała mu się i wskazując na szkaplerz, wierzchnią część karmelitańskiego habitu, powiedziała: „Przyjmij, najmilszy synu, szkaplerz twego zakonu, jako znak mego braterstwa, przywilej dla ciebie i wszystkich karmelitów. Kto w nim umrze, nie zazna ognia piekielnego. Oto znak zbawienia, ratunek w niebezpieczeństwach, przymierze pokoju i wiecznego      zobowiązania” 
. Niebawem św. Szymon udał się do papieża Innocentego IV z prośbą o pomoc. Ten wydał w Peruggi list apostolski z dnia 13 stycznia 1252 r. w obronie karmelitów, skierowany do wszystkich arcybiskupów i biskupów Kościoła, z poleceniem, aby nie robili żadnych trudności zakonowi. Wydarzenia te stały się momentem zwrotnym i decydującym w dziejach karmelitów. Od tej chwili zakon zaczął szybko rozwijać się liczbowo i jakościowo.

Poczucie specyficznej więzi z Maryją ujawniło się również w głębokiej wierze, że zakon powstał ku Jej czci. To przeświadczenie odnajdujemy w sformułowaniach najstarszych oficjalnych pism zakonu. W liście do króla angielskiego Edwarda I z 1282 r., generał karmelitów, Piotr de Millaud, zapewnia go o modlitewnym wstawiennictwie „...u Boga i wspomnianej wyżej chwalebnej Dziewicy, ku czci i chwale której, zakon ten został założony w zamorskich krainach” 
. Z kolei członkowie kapituły generalnej w Montpellier z 1287 r. przyzywają „wstawiennictwa Błogosławionej Dziewicy, Matki Jezusa,  gdyż dla służenia Jej zakon nasz został założony” 
. Z czasem pustelnicy z Wadi stali się znani jako „Bracia Matki Bożej z Góry Karmel”. W 1252 r. określenie to pojawia się w oficjalnych dokumentach papieskich (bulla Innocentego IV z 13 stycznia tegoż roku), co oznacza, że już wcześniej było w powszechnym użyciu. Ważnym czynnikiem w ostatecznym rozpowszechnieniu się nazwy zakonu było niewątpliwie zalecenie Konstytucji z 1294 r., w których czytamy: „Jeżeli ktokolwiek zada pytanie odnośnie do naszego zakonu lub jego nazwy, należy dać nazwę Zakon Najświętszej Maryi Panny” 
.

Kolejne wyobrażenie Maryi, tym razem jako Matki (XIII i XIV w.), wyłoniło się z idei Pani miejsca (Domina loci). Dla karmelitów domina oznaczała nie tyle królowę, co matkę i głowę rodziny. Nawet będąc Królową Maryja nie zaniedbywała swych matczynych obowiązków, to znaczy obrony i troski o życie oddanych Jej pustelników. Pierwsi mieszkańcy grot w Wadi z V w. nie znali jeszcze macierzyństwa Maryi w takim rozumieniu jakie mamy dzisiaj: duchowe macierzyństwo względem każdej osoby odkupionej przez Jezusa. Dla nich Maryja zawsze pozostawała Matką Chrystusa, a więc i Matką Boga. Niemniej od samego początku Jej obecność była dla nich obecnością o charakterze macierzyńskim, w tym sensie, że ich Pani tworzyła przestrzeń i atmosferę Karmelu, w której wzrastali.

Dalsze pogłębianie refleksji nad osobą Maryi pozwoliło karmelitom dostrzec, że ich i Jej życie opiera się na tych samych wartościach, skoncentrowanych wokół dziewictwa i czystości serca. Bez wątpienia właśnie to wyobrażenie Maryi, jako Dziewicy Czystego Serca (XV w.), zdominowało umysły i wypełniało serca karmelitów. Patrzyli oni na tę czystość nie tyle w odniesieniu do całkowitej wolności Jej Serca od grzechu czy też fizycznej integralności, co raczej w świetle Jej całkowitej ofiary z siebie. Maryja była idealnym wypełnieniem zadania, które stawiał przed nimi program Liber de institutione primorum monachorum (Księgi instytucji pierwszych mnichów): „ofiarować Bogu serce czyste i wolne od wszelkiej zmazy grzechu”. Dziewica Czystego Serca wrosła na stałe w karmelitańską postawę wobec życia wewnętrznego, pojmowanego jako intymne przebywanie z Bogiem. Zakon uświadomił sobie, że taki sposób obcowania z Ojcem jest mu dany w Maryi, a konkretnie w przykładzie całkowitego oddania przez Nią swego serca Synowi. W realizacji tak rozumianego powołania Maryja jest dla karmelitów niedoścignionym wzorem; jest najpiękniejszym Kwiatem Karmelu (Flos Carmeli).

Podążanie ku Bogu tą samą drogą co Maryja, drogą całkowitego daru ze swego serca, uświadomiło również karmelitom, że jest Ona ich Siostrą (XV w.). Czystość stanowi ich wspólne dziedzictwo, jest zatem węzłem łączącym braci i Siostrę. Pełna nazwa zakonu karmelitańskiego brzmi: Zakon Braci Najświętszej Maryi Panny z Góry Karmel (Ordo Fratrum Beatae Mariae Virginis de Monte Carmelo). Termin „bracia” oznacza na pierwszy miejscu grupę braci, jak w innych zakonach, braci jeden dla drugiego i względem ubogich. Jednak ma on dla karmelitów także ten wyjątkowy sens: braterstwo z Maryją jako Siostrą.

Poza tymi wszystkimi wyobrażeniami Maryi kryje się jednak głębsza rzeczywistość. Jest Ona dla karmelitów delikatną i miłującą obecnością; nawet więcej, jest Ona Nauczycielką i Przewodniczką życia modlitwy i życia mistycznego.
6.  ROZBUDOWA OSADY PUSTELNICZEJ

Stosunkowo niedługi okres względnego, ale i pełnego entuzjazmu pokoju, który zapanował w Księstwie Krzyżowców po pierwszych zwycięskich krucjatach, umożliwił rozbudowę osady pustelniczej w Wadi. Był to krok konieczny z dwóch innych jeszcze powodów. Na ląd w porcie Akko schodzili wciąż nowi pielgrzymi, z których niejeden snuł w myślach plany co do przyszłości, pragnąc rozpocząć w Ziemi Świętej życie pustelnicze i pozostać tam na zawsze. Ci „święci mężowie” często kierowali swoje pierwsze kroki ku wzgórzom Karmelu, aby wąskimi, kamienistymi ścieżkami, wspiąć się do miejsc tak ściśle związanych z życiem proroka Eliasza, które znali dotychczas z biblijnych opowiadań. Był to więc czas niezmiernie sprzyjający liczebnemu wzrostowi wspólnoty. Rozbudowę wymusiła również reguła św. Alberta, która dawała wyraźne wskazówki, co do właściwej organizacji osady, wyszczególniając elementy zabudowań i wyznaczając im odpowiednie miejsca. Pustelnicy karmelitańscy mieli zamieszkiwać osobno w grotach lub celach. Pośród nich, w miejscu centralnym, powinien znajdować się kościół (oratorium), tak aby każdy miał do niego łatwy dostęp i mógł codziennie, bez przeszkód, udać się na wspólną modlitwę. Cela przeora miała być wybudowana przy wejściu do osady, aby każdy wchodzący na teren wspólnoty spotkał się najpierw z jej głową. Reguła wspomina również o wspólnym refektarzu, w którym podczas spożywania posiłków należy czytać Pismo Święte. 

Już pierwsze spojrzenie na współczesne ruiny Wadi pozwala bez trudu dostrzec ten porządek przewidziany przez regułę. Badania archeologiczne potwierdziły lokalizację poszczególnych konstrukcji, w większości przypadków określiły ich przeznaczenie, a także pozwoliły na dokładne datowanie czasu budowy.

Najstarsze zabudowania, sprzed czasu łacińskich pustelników, pochodzą z V w. i - jak już to zostało wcześniej wspomniane - należą do nich niewielkie groty, wapienna kaplica upamiętniająca tajemnicę Theotokos, a także kilka prostych kanałów wodnych. Wraz z przybyciem łacińskich pustelników i formalną organizacją wspólnoty karmelitańskiej w oparciu o regułę, następuje drugi etap rozbudowy. W pierwszej połowie XIII w. wybudowano celę przeora i kościół, który dedykowano Maryi. Rozbudowano także sieć kanałów. Wodę z głównego źródła skierowano najpierw do kościoła, gdzie służyła do obrzędów liturgicznych, a następnie do zabudowań klasztoru. W drugiej połowie XIII w. powstały natomiast dalsze zabudowania o charakterze wspólnotowym, dając początek „okazałemu klasztorowi”.

W tradycyjnym ujęciu historyków zakonu, kościół i cela przeora miałyby powstać po napisaniu reguły przez św. Alberta. O ile cela przeora, a także klasztor, nie są tutaj problematyczne i faktycznie pochodzą z tego okresu, o tyle badania archeologiczne kościoła wydają się ukazywać inną jego historię.

Kościół ma kształt długiego prostokąta z apsydą zwróconą ku wschodowi, jak w przypadku kościołów z okresu bizantyjskiego. Jego nawa zbudowana jest na stoku, dlatego składa się z trzech oddzielnych segmentów, umożliwiających zachowanie poziomu posadzki. Prezbiterium wznosi się na dwustopniowym podwyższeniu. W południowej części znajduje się okrągła wieża, która mogła pełnić funkcje dzwonnicy lub wieży obserwacyjnej. Gdy dr Johanan Mintzeker z Departamentu Starożytności Izraela przybył do Wadi, aby zaoferować swoją pomoc w pracach badawczych, jego pierwszym stwierdzeniem - po obejrzeniu ruin kościoła - było, że wygląda on tak, jak gdyby nosił ślady odnowienia dużo starszej budowli. Podczas czyszczenia ścian kościoła archeologowie odnaleźli w jego fundamentach fragmenty ceramiki charakterystycznej dla VIII w., co potwierdziło jego opinię. Nie odnaleziono tam natomiast żadnej ceramiki z XIII w. Kościół jest więc dużo starszy niż przypuszczano i powstał prawdopodobnie w VIII, a nie XIII w. Gdy wapienna kaplica okazała się zbyt mała dla zwiększającej się wspólnoty, wybudowano niewielki kościół, który przejął nie tylko jej funkcje liturgiczne, ale także gwarantował kontynuację czci oddawanej Maryi. Kościół zachował zasadniczy kształt i wielkość do czasu zniszczenia. Nie był więc powiększany przez łacińskich pustelników, jak do tej pory sądzono. Ci dokonali jedynie kilku pomniejszych udoskonaleń, potrzebnych napraw i odbudowali go ze zniszczeń po muzułmańskim najeździe w 1265 r.

Odkryciem zupełnie nieoczekiwanym, ale jakże intrygującym, jest fakt istnienia w przeszłości cel pustelniczych budowanych wokół kościoła, przylegających bezpośrednio do jego murów. Od dawna bowiem zastanawiano się, gdzie są cele, w których mieszkali karmelici. Mówi o nich wyraźnie reguła, a w ruinach Wadi nie można było odnaleźć ich śladów. Archeologowie odkryli oryginalny tynk tych cel wciąż trzymający się w niektórych miejscach ścian kościoła. Badania wykazały istnienie w przeszłości sześciu takich cel, co doskonale odpowiada wymogowi reguły św. Alberta, która mówi o kaplicy pośrodku cel. Ponieważ reguła powstała pomiędzy rokiem 1206 a 1214, możemy być pewni, że cele wybudowano w tym właśnie czasie. Ciekawe jest w tym względzie świadectwo de Virty, biskupa Akko. Pisząc o eremitach z Karmelu i sposobie ich życia, używa niezmiernie sugestywnego porównania do plastra miodu i jego przegródek: „...żyjąc samotnie w niewielkich celach, podobnych do przegródek w plastrze miodu, te pszczoły Boże zbierały słodki miód duchowy” 
. Patrząc na osadę pustelników z niewielkiego wzniesienia, tak właśnie musiał mu się kojarzyć kościół z przylegającymi do niego małymi celami.

19 lutego 1263 r. papież Urban IV, bullą Quoniam ut ait Apostolus, zezwala na budowę „okazałego klasztoru” w Wadi. Jest to początek zakrojonych na dużą skalę prac budowlanych. Przerwał je sułtan Egiptu Al-Malik Al-Zahir Baybars Mameluk, który najechał w 1265 r. wybrzeże Palestyny, między innymi Hajfę i Karmel. Karmelici opuścili klasztor, który przez najeźdźców został częściowo zburzony. Klemens IV w bulli z tego okresu prosi biskupów z Europy o życzliwe przyjęcie pustelników karmelitańskich. Trzy lata później, po rozejmie w 1268 r., część z nich powraca do Wadi i podejmuje trud odbudowy, przerwany definitywnie wraz z ich męczeńską śmiercią i całkowitym zniszczeniem klasztoru oraz kościoła w 1291 r.

7.  ŻYCIE CODZIENNE

Codzienność pustelniczego życia w Wadi wyznaczał niezmienny rytm modlitwy i pracy przewidziany przez regułę. Pustelnicy mieszkali w oddzielnych celach, w granicach wyznaczających zasięg osady, schodząc się jedynie na wspólne akty, na przykład na wspólną modlitwę czy w celu omówienia ważnych spraw życia wspólnotowego. Taką formę organizacji określano greckim terminem laura; była ona powszechnie znana w Palestynie od początków osadnictwa eremickiego. Pustelnicy z Wadi byli zobowiązani pozostawać w celach lub blisko nich, angażując się w modlitwę lub odpowiednie zajęcie. Zachowywali ścisłe milczenie od Komplety do Prymy następnego dnia. W pozostałym czasie mieli unikać niepotrzebnego mówienia. Wstrzymywali się całkowicie od pokarmów mięsnych i pościli od 14 września (święto Podwyższenia Krzyża Świętego) aż do dnia Zmartwychwstania Pańskiego. Nic nie mogli nazywać swoją własnością, lecz wszystko mieli wspólne. Reguła nie podaje rodzaju habitu przez nich noszonego, ale z innych źródeł
 wiemy, że był to habit z niefarbowanej wełny, składający się z tuniki z pasem, szkaplerza i kaptura, na którym noszono płaszcz (opończę) w białe i ciemne pasy. Za pozwoleniem papieża Honoriusza IV z kwietnia 1287 r. płaszcz w pasy został zastąpiony białym płaszczem. Większą część swojego czasu eremici poświęcali modlitwie, co do której reguła św. Alberta postanawia, że „wszyscy mają przebywać osobno w swoich celach lub przy nich, oddając się w dzień i w nocy rozważaniu Prawa Bożego i czuwaniu na modlitwach, chyba że czym innym słusznym wypadnie się zająć”. Duchowa podróż, dokonująca się w samotnie przeżywanej modlitwie, jest sercem karmelitańskiego sposobu życia. Ona identyfikuje Karmel jako wspólnotę ludzi modlitwy i życia wewnętrznego. Dla pustelników pozostawanie w swoich celach było ściśle związane z medytacją. Oznaczała ona rozważanie ustami i sercem zapamiętanych fragmentów Pisma Świętego, niezależnie od tego, czy osoba była zaangażowana w modlitwę czy pracę ręczną. Proponując podróż ku duchowej dojrzałości reguła opisuje ją w charakterystycznych terminach: rozmyślać (meditare), z czystym sercem (de corde puro), podobać się Bogu (placere Deo), w posłuszeństwie Jezusowi Chrystusowi (in obsequio Jesu Christi). Eremita starał się, aby Słowo Boże wypełniało każdy dzień, który jako dar Boży miał do dyspozycji. Jednak największy splendor Słowo uzyskuje w czasie Mszy świętej, która z postanowienia św. Alberta, stanowiła istotny element codziennego życia wspólnoty. Droga życia pustelnika z Wadi była więc regulowana i kształtowana przez samotną medytację oraz codzienną Eucharystię, w świetle której samotnie przeżywane Słowo odnajdywało swój najgłębszy sens.

Obok modlitwy indywidualnej i wspólnotowej Eucharystii pustelnicy praktykowali wspólne odmawianie psalmów przeznaczonych na poszczególne części dnia. Reguła zobowiązywała do tego wszystkich, którzy umieli czytać, bądź znali psalmy na pamięć. Ci, którzy nie posiedli tych umiejętności byli zobowiązani do odmówienia odpowiedniej ilości modlitwy Ojcze nasz. Wewnętrzne przepisy odnoszące się do tych praktyk były prywatną dewocją pustelników karmelitańskich. Papież Innocenty IV w 1247 r. dokonał w tej kwestii zasadniczej zmiany; w miejsce Psalmów wprowadza godziny kanoniczne. Odmawianie godzin kanonicznych było nowością nie tylko dla karmelitów, ale także dla innych zakonów z nurtu mendykanckiego, od których wymagano zaakceptowania tego zwyczaju; był on bowiem częścią liturgicznej służby Kościoła.

Na modlitwie karmelitańskiej i tej indywidualnej i tej wspólnotowej, szczególne piętno odcisnęła przyroda Karmelu. Była ona lustrem, w którym pustelnicy odnajdywali piękno samego Stwórcy. Naturalny urok Wadi pociągał ich i ułatwiał kontemplowanie Boga. O tym, jak dalece pierwiastek naturalnego piękna przenikał modlitwę pierwszych karmelitów, mówi opis pozostawiony nam przez Mikołaja z Narbonne, trzynastowiecznego pustelnika z Wadi, a później generała zakonu. „W samotności cała stworzona natura przyczynia się do naszego dobra. Rozświetlone gwiazdami niebo i zdumiewające w swoim porządku planety przypominają nam o istnieniu wspanialszych cudów. Ptaki, przybrawszy jakby naturę aniołów, pocieszają nas swoim delikatnym śpiewem. Góry, jak w proroctwie Izajasza, wylewają na nas swój słodki moszcz, a pagórki opływają w mleko i miód; nie kosztują ich jednak ci, którzy kochają świat. To one otaczają nas niby bracia należący do naszego konwentu. Gdy zaś śpiewamy uwielbienia Stworzycielowi, odpowiadają harmonijnym echem, które jak muzyka wypełnia otaczającą nas przestrzeń. Wszystko dokoła modli się z nami: korzenie i pędy swoim wzrostem, trawa swoją zielonością, a drzewa swoją tajemniczą radością. Kwiaty, współuczestnicy naszej samotności, uśmiechają się do nas i rozlewają wokoło cudowny zapach pocieszenia. Milczące światło gwiazd i księżyca przekazuje nam zbawienne przesłania; otaczające zaś zarośla oferują schronienie. Wszystkie stworzenia, które widzimy czy słyszymy na pustkowiu, obdarowują nas swoim pocieszeniem. A chociaż nie mogą mówić, opowiadają o licznych cudach i sprawiają, że dusza wyrywa się z ciała, wielbiąc Stworzyciela” 
.

Raz w tygodniu, w niedzielę, pustelnicy spotykali się wspólnie, aby omówić „sprawy związane z przestrzeganiem życia zakonnego i ze zbawieniem dusz”. W tradycji monastycznej, zapoczątkowanej przez Pachoniusza, opat spotykał się z braćmi swojej wspólnoty co trzy dni. Podczas spotkania wygłaszał konferencję, a bracia mogli zadawać pytania i poruszać kwestie dotyczące różnych aspektów życia we wspólnocie. Tego typu spotkania były stałym elementem formacji duchowej zarówno na Wschodzie jak i na Zachodzie. Spotkania pustelników z Wadi nie należą do tradycji monastycznej Pachoniusza. Św. Albert nie zobowiązuje przeora do tak częstych spotkań, ani też do wygłaszania konferencji. Wynika to z charakteru całej wspólnoty, której członkowie, to znaczy przeor i bracia, powiązani byli relacją o charakterze braterskim, a nie relacją „ojciec-syn” (paterfamilias). W karmelitańskim modelu cała wspólnota jest odpowiedzialna za cotygodniowe spotkanie. Troska o jej dobro, cele i zwyczaje, ma być dzielona pomiędzy wszystkich braci. Z drugiej natomiast strony dobro poszczególnych braci jest troską całej wspólnoty; osiągnięcia, troski i nieszczęścia każdego z nich są przedmiotem wspólnej odpowiedzialności. 

Odkrycia archeologiczne ukazały w świetle dziennym inne jeszcze aspekty życia wspólnoty karmelitańskiej z Wadi. (1) W ruinach klasztoru odkryto okrągłą kuchnię z niewielkim paleniskiem w kształcie półkola. Piec był naprawiany, co świadczy o jego zniszczeniu podczas najazdu muzułmanów w 1265 r. Obok niego odnaleziono bazaltowe kamienie służące do ostrzenia kuchennych narzędzi i fragmenty naczyń glinianych. (2) W niewielkiej odległości od klasztoru odkryto dwie tłocznie wina. Obydwie są bardzo stare i należą do zabudowań wspólnoty. Region Karmelu zawsze słynął z winnic, również w czasie funkcjonowania klasztoru eremitów karmelitańskich. Dwie tłocznie sugerują istnienie winnicy i produkcję wina w ilościach przekraczających potrzeby wspólnoty. Bez wątpienia jego nadmiar był używany w handlu wymiennym. Pozyskiwano w ten sposób rzeczy potrzebne w codziennym życiu wspólnoty, których ta nie mogła wytworzyć. (3) Odnaleziono ponadto drobne przedmioty, między innymi igły do szycia, wykonane z rybich ości, wyroby z brązu: sprzączkę, niewielki odważnik, dwa instrumenty medyczne i ozdobną rączkę od małej szkatułki. Niewielka ilość tych przedmiotów, ich rodzaj i praktyczne zastosowanie, wskazują na wspólnotę cechującą się znacznym ubóstwem. W tych samych miejscach odnaleziono również charakterystyczne dla średniowiecznego zakonnika atrybuty - narzędzia służące do pisania: fragmenty pokrytych szkliwem kałamarzy zawierających osad z atramentu. Przypuszczalnie karmelici produkowali bądź kopiowali w niewielkich ilościach księgi i dokumenty dla własnych potrzeb. Z wyjątkiem reguły i wzmianki o „księgach” w Konstytucjach z 1294 r. nie zachowały się żadne teksty, czy choćby ich fragmenty z tamtych czasów. Niemniej odnalezienie takich przedmiotów świadczy, iż pustelnicy karmelitańscy rozwijali swoje intelektualne zdolności nie tylko przez medytację i czytanie.

Realia codziennego życia eremitów z Wadi to także nieustanny, a czasami dramatyczny wysiłek, aby zapewnić trwanie wspólnoty w obliczu obowiązującego prawa. W drugim dziesięcioleciu XIII w. karmelici nawiązali kontakt ze Stolicą Apostolską, starając się o zatwierdzenie swego statusu prawnego. Znaleźli się bowiem w dużym niebezpieczeństwie, gdyż Sobór Lateraneński IV z 1215 r., w dążeniu do zahamowania zbyt szybkiego i niekontrolowanego pojawiania się wielu nowych instytutów zakonnych, zakazał zakładania nowych zakonów; te natomiast, które się w ostatnim czasie pojawiły, mogły być zatwierdzone jedynie pod warunkiem, że przyjmą jedną z klasycznych reguł. Sobór uczynił wyjątek jedynie dla franciszkanów i dominikanów, ze względu na ich zasługi dla Kościoła. Św. Albert został zawezwany do prac soborowych przez Innocentego III. Przed wyjazdem jednak został zamordowany. Pustelnicy z Wadi nie chcieli zaakceptować zarządzeń soboru i - pomimo wynikłych stąd trudności - nie zaprzestali zabiegać w Rzymie o otrzymanie odpowiedniego prawnego statusu. Ostatecznie udało im się uzyskać uznanie swej specyficznej autonomii i formy życia. Ich zdaniem przynależność do wspólnoty Kościoła nie mogła prowadzić do utraty specyficznego charakteru karmelitańskiego. Formula vitae została zatwierdzona dwukrotnie: przez Honoriusza III bullą Ut vivendi normam z 30 stycznia 1226 r. i Grzegorza IX bullą Ex officii nostri z 6 kwietnia 1229 r. Z listu Honoriusza III wynika jasno, iż karmelici podkreślali, że ich reguła powstała w okresie poprzedzającym sobór. W trzy lata później Grzegorz IX potwierdził pozwolenie swego poprzednika, tym razem mówiąc o formula vitae św. Alberta jako o „regule”. Definitywne zatwierdzenie reguły karmelitańskiej miało miejsce dopiero 1 października 1247 r. Uczynił to papież Innocenty IV bullą Que honorem conditoris. To zatwierdzenie przyniosło jednak pewne zmiany w regule, które doprowadziły ostatecznie do uznania karmelitów za zakon żebrzący.

Pontyfikat Grzegorza IX to czas obfitej korespondencji pustelników z Rzymem. Przyniósł on kilka przywilejów i decyzji 
. (1) Papież wziął pustelnię Karmelu pod opiekę Stolicy Apostolskiej. Protekcja papieska dawała w tym czasie prawo do bezpośredniego odwołania się do papieża. (2) Przeor pustelni otrzymał władzę udzielania dyspensy od cenzur pokutującym apostatom. (3) Papież zakazał, aby pustelnia miała „miejsca lub posiadłości, to jest domy i dochody”. Odwołał się tutaj do kontemplacyjnego charakteru życia eremickiego i uznał go za powód, dla którego pustelnicy z Karmelu nie powinni mieć posiadłości, aby „wstępując na drogę modlitwy z Panem, opłukawszy swe stopy, ponownie ich nie zbrukali” 
. (4) W celu objęcia stanowiska przełożonego przeor pustelni musiał uzyskać zgodę „większej i rozsądniejszej części braci” (maioris et senioris partis).

Były jeszcze inne problemy, którym pustelnicy z Wadi musieli stawić czoła. Królestwo Jerozolimy zostało osłabione i zaczęło zmniejszać się terytorialnie od czasu zwycięstwa Saladyna (Salah-ed-Din) nad krzyżowcami pod Hattin w 1187 r. Chociaż wzgórza Karmelu stanowiły odtąd jedyną ostoję umożliwiającą prowadzenie życia pustelniczego na terenie Palestyny i aż do upadku królestwa w 1291 r. pozostawały w sferze panowania frankońskiego, to jednak nie były całkowicie wolne od zagrożeń ze strony najeźdźcy. W okresie niepokojów pustelnicy nie raz szukali schronienia w którymś z niewielu pozostałych, ufortyfikowanych miast krzyżowców; najczęściej było to Akko. Podejmowali też trud odbudowy klasztoru i kościoła ze zniszczeń dokonywanych przez muzułmanów.

Ciekawym botanicznym elementem karmelitańskiej pustelni jest halavluv hasiach, rzadka forma wilczomlecza. W Izraelu spotyka się go tylko na wzgórzach Karmelu, a szczególnie na północnych stokach Wadi. Z powodu wyjątkowego miejsca występowania botanicy uważają, że roślina została przyniesiona przez karmelitów z śródziemnomorskich terenów Europy w okresie średniowiecza. Halavluv hasiach jest krzewem osiągającym wysokość 1 m. Wczesną wiosną rozkwita żółtymi kwiatami, a jesienią przybiera złoto-miedziany kolor. Krzew wytwarza trującą ciecz w kolorze białym, dlatego we wczesnych księgach zielarskich występuje jako roślina o medycznym zastosowaniu. Najprawdopodobniej karmelici przynieśli go do Wadi właśnie w celach medycznych, chociaż nie wiemy w jaki sposób był wyzyskiwany. Większość wspólnot zakonnych czy pustelniczych miała w swoim gronie zielarzy czy też osoby odpowiedzialne za infirmerię. Odnalezienie dwóch instrumentów medycznych w ruinach pustelni, wydaje się potwierdzać ich obecność również we wspólnocie pustelników karmelitańskich.

8.  MĘCZEŃSKA ŚMIERĆ KARMELITÓW Z WADI ES SIAH

Historia karmelitańskiej wspólnoty z Wadi kończy się tragicznie wraz z upadkiem Królestwa Jerozolimy w 1291 r. Po klęsce pod Hattin w rękach chrześcijan pozostał jedynie Tyr. Kolejne wyprawy krzyżowe z trudem doprowadziły do odzyskania części utraconego terytorium. Trzecia wyprawa, podczas której odbito Akko (1191), zakończyła się traktatem pokojowym między Ryszardem Lwie Serce a Saladynem. Traktat przyznawał chrześcijanom miasta wybrzeża od Tyru do Jaffy i umożliwiał odbywanie pielgrzymek do miejsc świętych. W 1229 r. cesarz Fryderyk II wynegocjował kolejny dziesięcioletni rozejm. Niemniej pustelnicy z Karmelu musieli być często niepokojeni przez muzułmanów, gdyż właśnie w tym czasie wielu z nich zdecydowało się opuścić Ziemię Świętą i powrócić do swych ojczystych krajów. Niełatwą atmosferę panującą we wspólnocie w Wadi opisuje karmelitański kronikarz. „Wielu słabszych członków zakonu doświadczało z powodu tych częstych najazdów pogańskich licznych rozterek i obaw... Pragnęli oni zatem opuścić Ziemię Świętą, a jeżeli byłoby to możliwe, powrócić do swoich ojczystych stron, aby tam zakładać nowe klasztory i służyć Bogu oraz świętej Matce, Dziewicy Maryi, bez obaw i nieustannie. Zwołano więc kapitułę generalną w klasztorze na Górze Karmel, aby zastanowić się, czy wolno opuścić tę górę. Chociaż pomiędzy braćmi było wielu takich, którzy uważali, że pod żadnym pretekstem nie wolno opuścić Ziemi Świętej i budować klasztorów poza nią, to jednak przyjęto opinię przeciwną... I tak, przeor klasztoru na Górze Karmel... mając na uwadze nieustanne prześladowanie zakonu w Ziemi Świętej przez pogan, zachęcony również w snach przez Chrystusa i Dziewicę Maryję, zezwolił niektórym braciom na opuszczenie Ziemi Świętej i powrót do rodzinnych krajów, gdzie mieli podjąć starania o budowę nowych klasztorów zakonu” 
. Za orientacyjną datę początku migracji pustelników z Karmelu do Europy przyjmuje się rok 1238, przy czym należy pamiętać, że nie miała ona charakteru jednorazowego, ale była procesem dłuższym, zależnym od rozwoju sytuacji politycznej i militarnej w Palestynie. Pierwsze fundacje karmelitańskie poza Ziemią Świętą powstały na Cyprze, na Sycylii, w Anglii i Francji. Od tego czasu historia zakonu rozwija się dwoma nurtami: palestyńskim i europejskim.

Po utracie Jerozolimy przez chrześcijan w 1244 r. sytuacja w Palestynie znacznie się pogorszyła. Również karmelici przeżywali ciężkie chwile. Jeden z wczesnych wykazów świętych karmelitańskich wzmiankuje, że wielu braci poniosło w tym czasie śmierć z rąk niewiernych. Papież Innocenty IV dodaje ponadto, iż „najazdy pogan spowodowały, że nasi umiłowani synowie, pustelnicy Matki Bożej z Góry Karmel, nie bez wielkich utrapień duchowych wyruszali na  morze” 
. Wielkimi krokami zbliżały się jednak tragiczne wydarzenia 1291 r., które karmelitański kronikarz opisał następująco. „Prawie dwa lata saraceni oblegali bogate miasto Akko i dopiero w maju 1291 r., po wielu potyczkach, walkach i cudownych obronach miasta przez jego chrześcijańskich obrońców, dostało się ono w ręce niewiernych. Poganie wymordowali lub uprowadzili ponad trzydzieści tysięcy chrześcijan, nie licząc tych, którzy uciekli na łodziach, wśród których byłem również ja. Wielu chrześcijan uszło z życiem w podobny sposób z Tyru i Trypolisu. Saraceni do tego stopnia zniszczyli miasto, że klasztor zakonu, który tam był, nie nadawał się do ponownego zamieszkania. Stamtąd udali się na Górę Karmel i spalili klasztor Braci Błogosławionej Dziewicy Maryi, który ja wcześniej opuściłem udając się do Akko; klasztor ten pomimo licznych najazdów nie był jeszcze całkowicie zniszczony. Najeźdźcy zastali zakonników w czasie śpiewu Salve Regina i wymordowali ich wszystkich” 
.

Chociaż autor przekazu jest postacią historyczną, to jednak do jego informacji o masakrze w Wadi podchodzono z rezerwą, widząc w niej więcej legendy, aniżeli faktycznych wydarzeń. Wyniki badań archeologicznych definitywnie potwierdzają tragedię tamtych dni. Archeologowie odsłonili dwie warstwy popiołu, które powstały w wyniku zniszczeń dokonanych przez muzułmanów w Wadi w 1265 i 1291 r. Zawierają one duże ilości węgla drzewnego i spalone elementy stropów.  Wiele fragmentów ceramiki z tego okresu wskazuje ślady pożaru. Niektóre są tak zdeformowane, jak gdyby przeszły przez piec o wysokiej temperaturze. Skąd taka temperatura w pustelniczej osadzie? W warstwie popiołu z 1291 r. archeologowie odnaleźli fragmenty ceramicznych pojemników, wielkości około 10 cm, służących za rodzaj bomb zapalających. Muzułmanie stosowali je często podczas zdobywania ufortyfikowanych miast krzyżowców. Broń ta, ze względu na swoją niszczycielską moc, siała postrach wśród chrześcijańskich rycerzy. Pojemniki zawierały tak zwany „grecki ogień” czyli łatwopalną mieszaninę nafty z niegaszonym wapnem. Do jej zapalenia wystarczyła niewielka ilość wody. Zapalona w ten sposób substancja wytwarzała wysoką temperaturę i mogła być ugaszona jedynie przez zasypanie piaskiem. „Ogień grecki” eksplodował rozrzucając wokół fragmenty ceramicznego pojemnika jako śmiertelną broń i rozlewał się na wszystko, z czym się zetknął; palące się kamienie wyglądały tak, jak gdyby były z drewna.

Wydarzenia z 1291 r. nie są jednak wolne od pytań. 30 lipca tegoż roku Hajfa dostała się w ręce sułtana Egiptu, dzieląc los Akko zniszczonego przez muzułmanów 23 maja. Jedynie twierdza Athlit utrzymała się do 14 sierpnia, kiedy to ewakuowano jej załogę. Co się stało z karmelitami? Tym, którzy przebywali w Akko udało się szczęśliwie odpłynąć, gdy było wiadomo, że miasto nie obroni się i zostanie przejęte przez obce wojska. Ci, którzy przebywali w klasztorze w Wadi zginęli śmiercią męczeńską 30 lipca. Dlaczego nie podjęli wcześniej próby ucieczki? Zniszczenie Akko wyraźnie wskazywało na intencje sułtana dążącego do całkowitego oczyszczenia regionu z chrześcijan. Aż do 14 sierpnia twierdza Athlit dawała ochronę, z której skorzystało wielu uciekinierów. Dlaczego nie skorzystali z niej karmelici? Gdy w 1265 r. znaleźli się w podobnym zagrożeniu, opuścili klasztor, powracając do niego po ustąpieniu niebezpieczeństwa. Być może dalsze badania Wadi pozwolą odpowiedzieć na te pytania. Obecnie jednak ruiny pustelni wciąż strzegą swojej tajemnicy.
Prace wykopaliskowe w Wadi ujawniły, że przy wejściu do kościoła znajdują się dwa grobowce. Jeden zawiera szkielet mężczyzny w wieku około 60-70 lat. Drugi natomiast szkielety dwóch mężczyzn w wieku około 80 i 20 lat. Wiek osób ustalono na podstawie badań kości czaszek.

Grobowiec z pojedynczym szkieletem nie był naruszony od czasu pochówku. Zwłoki ułożono na plecach w linii wschód-zachód, co jest charakterystyczne dla chrześcijańskiego sposobu grzebania pierwszych wieków. Wierzono bowiem, że drugie przyjście Chrystusa nastąpi ze wschodu. Ciała układano więc w taki sposób, aby w czasie zmartwychwstania zwróciły się twarzą ku wschodowi. Złożenie zwłok zmarłego przy wejściu do kościoła świadczy o jego wyjątkowym statusie. Pogrzebanie ciała w kościele lub przy wejściu do niego zawsze było i wciąż pozostaje wyrazem szczególnej czci dla zasług i pozycji danej osoby, którą zajmowała za życia w społeczności. Pogrzeb zmarłego nastąpił w czasie, gdy istniał już kościół w Wadi, a przed jego całkowitym zniszczeniem w 1291 r. Na kościach nie ma żadnych znaków wskazujących na śmierć w jakichś wyjątkowych okolicznościach, co mogłoby stać się przyczyną jego chwały. Śmierć nastąpiła z przyczyn naturalnych. Reguła św. Alberta wspomina, że na czele wspólnoty pustelników stała osoba określana inicjałem „B”. Dr Notowska, główny archeolog Mount Carmel Project, sugeruje, że osoba, której szczątki zajmują czołowe miejsce pośród wszystkich znalezisk Wadi, jest najprawdopodobniej owym „B”. Ten wyjątkowy pochówek mógł być urządzony dlatego, że sprawował on funkcję przełożonego wspólnoty w czasach powstania reguły, i że był współodpowiedzialny za jej sformułowanie. Prosząc patriarchę Alberta o jej napisanie, zapewniał wspólnocie właściwy kanoniczny status w czasach, gdy zaczęto rozwiązywać nieformalne grupy religijne, a i rozwój nowych zakonów znalazł się pod znakiem zapytania. Można przypuszczać, że w czasie powstania reguły, między rokiem 1206 a 1214, był on człowiekiem w średnim wieku, a przynajmniej na tyle dojrzałym, aby przewodzić wspólnocie. Jeśli jego śmierć nastąpiła między 60 a 70 rokiem życia, to nie dane mu było doczekać początku wielkiej rozbudowy klasztoru w 1263 r.

Pozostałe dwa szkielety zostały złożone w grobie, wykopanym obok wspomnianego wyżej, również w orientacji wschodniej, co wyklucza ich przynależność do osób pochodzenia żydowskiego czy muzułmańskiego. Szczątki przeniesiono z innego miejsca już w stadium szkieletu. Kości noszą ślady nadpalenia i ran kłutych. Najprawdopodobniej byli to członkowie wspólnoty, którzy zginęli śmiercią męczeńską w czasie jednego z tragicznych wydarzeń związanych z najazdem muzułmanów w 1265 lub 1291 r. Zebranie ich szczątków z innych miejsc i złożenie przy wejściu do kościoła świadczy o wyjątkowym potraktowaniu i czci jaką otaczano męczenników.
9.  POWRÓT DO EUROPY
Rozważając męczeńską śmierć i migrację pustelników karmelitańskich z Ziemi Świętej do Europy ojciec Joachim Smet, historyk zakonu, zauważa: „Pustelnicy, tak bardzo przecież oddani sprawie czuwania na modlitwie na ziemi uświęconej śladami stóp Chrystusa, musieli mieć bardzo poważne powody, które przynagliły ich do wyjazdu. Jednakże niektórzy z nich postanowili pozostać na miejscu i stawić czoło wszystkiemu, co przyniesie przyszłość. Ale to, co wówczas wydawało się tak rozpaczliwym krokiem, ostatecznie okazało się błogosławieństwem. Nie po raz pierwszy i ostatni dążenie do stłumienia jakiegoś ideału doprowadziło do jego szerszego rozpowszechnienia. Drzewo gorczyczne z Karmelu miało rzucić swoje nasiona w podatny grunt Zachodniej Europy” 
. Można tutaj przytoczyć bardziej jeszcze adekwatne porównanie zaczerpnięte z nauczania Chrystusa: „Jeżeli ziarno pszenicy wpadłszy w ziemię nie obumrze, zostanie tylko samo, ale jeżeli obumrze, przynosi plon obfity” (J 12,24). W tej perspektywie widzieli tragiczne wydarzenia z 1291 r. również sami średniowieczni karmelici. Cytowany już wcześniej Wilhelm z Sanvico tak oto snuje swoje rozważania: „Myślę jednak, że to musiało się stać, aby spełniły się słowa powiedziane przez proroka Jeremiasza: Spojrzałem - oto Karmel stał się pustynią, wszystkie miasta uległy zniszczeniu przed Panem, wobec Jego palącego gniewu (Jr 4,26). Także Izajasz przepowiedział, że radość i uniesienie, z jakimi członkowie zakonu smakowali w słodyczy kontemplacji na tej górze, nie będą trwały wiecznie; radość i uniesienie zostaną zabrane z Góry Karmel (Iz 33,9). Jednak to właśnie z tej góry członkowie zakonu rozeszli się we wszystkie strony świata. Widzimy bowiem, iż od czasów błogosławionego papieża Innocentego IV i świątobliwego króla Francji Ludwika zakładają nowe prowincje, które wnet zaczynają kwitnąć i obfitować w odpowiednie i dostosowane do dużej liczby zakonników domy. Dzięki pomocy Pana naszego Jezusa Chrystusa, ten rozkwit przyczynił się wielce do rozszerzenia wiary katolickiej. Jemu to, wraz z Ojcem i Duchem Świętym, niech będzie chwała, cześć i honor, po wszystkie wieki wieków” 
.  Początkowy okres pobytu karmelitów w Europie cechuje bardzo szybki rozwój zakonu. Do pierwotnej Prowincji Ziemi Świętej doszło siedem następnych: Sycylia (1242), Anglia (1242), Narbonne (południowa Francja - 1245), Rzym (1256), Francja (północna Francja - 1265), Niemcy (1265) i Lombardia (1271). Niedługo potem dołączyły trzy następne: Akwitania (1282), Hiszpania (1297) i Irlandia (1297). Przeważająca część nowych powołań miała charakter eremicko - apostolski i rozwijała się w odmiennym duchu od tradycji czysto pustelniczego życia kultywowanego przez pierwszych eremitów z Wadi. Niemniej w niektórych klasztorach, jak na przykład w Hulne (Anglia), duch eremicki przetrwał aż do czasów Reformacji. Sytuacja w Europie była jednak na tyle różna od warunków palestyńskich, że wymusiła dokonanie zmian. W czasie trwania kapituły generalnej w 1246 r. karmelici wysłali delegację do Innocentego IV, który przebywał wówczas w Lyonie, z prośbą, aby dokonał stosownych zmian w regule św. Alberta. 1 października 1247 r. papież - w bulli Quae honorem conditoris zaadresowanej do „przełożonego generalnego i definitorów kapituły generalnej Zakonu Braci z Karmelu” - opublikował zmodyfikowaną regułę karmelitańską, zawierającą następujące korekty: (1) klasztory można zakładać nie tylko w miejscach pustynnych, ale i w miastach; (2) wprowadzono obowiązek odmawiania oficjum; (3) posiłki, podczas których należy czytać Pismo święte, mają być spożywane wspólnie; (4) złagodzono przepisy dotyczące zachowywania postu przez zakonników podróżujących lub utrzymujących się w drodze z jałmużny; (5) złagodzono również milczenie w ciągu dnia. Te niewielkie zmiany w tekście reguły doprowadziły jednak do głębokich zmian w stylu życia karmelitów, co wywołało wewnętrzne konflikty. Tradycje zaczerpnięte z duchowości Ojców Pustyni były wciąż silne i cenione przez wielu braci; stanowiły ich dziedzictwo, którego nie chcieli utracić. Echo wewnętrznych napięć w zakonie odnajdujemy w najstarszych tekstach karmelitańskich. Mikołaj z Narbonne, gorliwy obrońca eremickiego ducha Karmelu, pisze do swoich braci: „Tych, którzy są wam skłonni uwierzyć błędnie zapewniacie, że jest z pożytkiem dla naszego zakonu i naszych bliźnich porzucić samotność pustelni i dzielić się z mieszkańcami miast życiem kontemplacji, którego mieliście przywilej doświadczyć. Niech mi będzie wolno stwierdzić, że... dopóki kontemplacja stanowiła cel waszego życia, wasze modlitwy i święte ćwiczenia były z pożytkiem dla was, dla sławy waszej świętości. Ponadto, jak cenne perfumy, rozchodziły się one szeroko i daleko, nad miasta i wsie, niosąc pociechę i ulgę tym, do których docierały, pociągając wielu do samotności pustelniczego życia i odstąpienia od złego postępowania. Teraz zaś... nie przynosicie pożytku ani zakonowi, ani innym” 
. Przyłączenie karmelitów do zakonów żebrzących, jak sądzono, nie stało się ostatecznym rozwiązaniem problemu przystosowania do nowych warunków w Europie. Przeszczepienie zakonu było delikatnym przedsięwzięciem, dlatego też druga połowa XIII w. okazała się okresem krytycznym w historii Karmelu. Jego sytuacja zaczęła normować się dopiero z początkiem XIV w.

„Widzimy więc - pisze bł. Tytus Brandsma - że stare drzewo, przesadzone do nowej ziemi, nie przestało wzrastać. Dzięki wewnętrznej sile i trosce Niebieskiego Ogrodnika wypuściło nowe korzenie i mocno wrosło w nową ziemię. Czasami różne burze odłamywały to tę, to tamtą gałąź, zagrażając jego życiu, ale starego pnia nie mogły zniszczyć. Wypuścił on nowe pędy, a jego gałęzie stały się tak rozłożyste jak nigdy dotąd. Teraz zaś stoi w szeregu szlachetnych drzew ogrodu Kościoła” 
. 
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